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— Cena inaeratów wynosi od wiersza drobnego siedmiołamowego

przypadek wojny prusko-rosyjskiój miała się Szwecya 
zobowiązać do wkroczenia do Fiulandyi, którąhy następ
nie miała zatrzymać jako łup wojenny. Przypominamy, 
że w roku 1880 pojawiła się broszura p. L Deus 
dótrois, rozbierająca kwestyą zbliżenia się Szwecyi do 
Prus lub Niemiec — za którój autora z wielu stron 
uważano króla szwedzkiego. Prasa gambettystowska nio 
wierzy w prawdziwość tój pogłoski i twierdzi, że król 
Oskur już z dynastycznych względów sojuszu z Prusa
mi zawierać nie mógł, gdyż chociażby i Szwecya w myśl 
polityki Karola XII. odważyła się na wojnę za
czepni), to Norwegia na to się nie zgodzi — i że w 
Norwegii na przypadek wkroczenia wojsk szwedzkich do 
Fiulandyi, bardzo łatwo wybuchnąć może rewolucja i 
zaprowadzić rządy republikańskie.

POZNAŃ, 13 kwietni»
(Z pola walki. IKurunkt zawarcia pokoju. — Aresztowanie 
16 oficerów czerkieskich te Kairze. — Wizyta księcia Henryka 
pruskiego u Ojca św — Przybycie króla wyrtembergzkiego do 
Rzymu. — 1’odrui króla serbskiego po kraju. Rezydent ro
syjski 1’ersiani w Relgradzie. Nowy kodeks handlowy dla 
Rosyi. — Z Jrlandyi. — Amerykanin White uwolniony.

Sojusz prusko szwedzki)

Podczas, kiedy na polu wulki w Bośnii i Hercego
winie wciąż jeszcze krwawe zachodzą utarczki, jak 
o tćm donosi feldmarszałek Dahlen w telegramach 
urzędowych, o nowych oporacyach wojeuiij ch, — 
nie pozwalają i wiadomości, nadchodzące z Cetynii, 
spodziewać snę rychłego ukończenia walki. Książę Ni
kita zawezwał do siebie przywódzców powstańczych Su- 
bolica i Cerovica i zażąda! od nich, ażeby dla dobra ' 
kraju złożyli broń i poddali się Austryi, Przywódzcy 
stawili tak twardo warunki, że na tej podstawie przy
wrócenia spokoju spodziewać się nie można; żądają 
oni: 1) ogólnej aninostyi, 2) zwrotu skonliskowaućj 
broni, 3) odbudowania zburzonych domów, 4) uwolnie
nia od podatków na lat trzy, 5) zupełnego uwolnienia od 
służby wojskowej. Książę Nikita oświadczył na te pro
pozycje, jak donosi wiedeńska Deutsche Ztg., że Au- 
strya na nie zgodzić się nie może. I w rzeczy samój, 
chociażby rząd austryacki, kierując się największą łago
dnością, przyjął punkta 1, 3 i 4. to na 2 i 5 na zwrot 
zabrauój broni i na zwolnienie od służby wojskowej ża
dną miarą się nie zgodzi. Dla dobra kraju byłoby 
rzeczą pożądaną, aby w Bośnii, Hercegowinie i Dalma- 
cyi coprędzój ustal szczęk oręża, i aby ludność wrócić 
mogła do pokojowych zatrudnień.

Z Kairo dochodzi wiadomość o aresztowaniu 16 
oficerów czerkieskich, posądzonjch o sprzysiężenie się 
przeciw Arabi bejowi. Jaksięzdajo oficerowie ci byli nie
zadowoleni z pominięcia ich przy awansie i z rozkazu 
przenoszącego ich do Sudanu. Z tego powodu odbyli 
zebranie, na którem wśród dość burzliwych obrad 
uchwalili wysłać petycją do ministra wojny, prosząc 
o cofnięcie owego przeniesienia — przyczćm jeden z 
oficerów zapomniał się tak dalece, że z rewolwerem w 
ręku miotał groźby i przeklęstwa na Arabi beja. O tern 
zajściu zawiadomiona władza kazała natychmiast are
sztować owego oficera.

W dniu wczorajszym przyjmował Ojoieo ó,t. „uuka 
cesarza Wilhelma ks. Henryka pruskiego, który przy
bywszy do Rzymu, poprosił o posłuchanie. W towa
rzystwie posła Schloezera i jego otoczenia udał się ks. 
Henryk do Watykanu, gdzie go Ojciec św. z należnemi 
przyjmował honorami. Po audyencyi u Ojca św. udał 
się do Kardynała Jacobiniego, aby mu złożyć swe 
uszanowanie. Według depeszj’ Wol/fa złożył książę dzień 
poprzednio wizytę królowi Humbertowi. Przedwczoraj 
przybył do Rzymu król wyrtembergski i przyjmowany 
byl na dworcu przez króla Humberts i prefekta pała
cowego. Pisma francuskie rozniosły wiadomość, iż po
dróż króla wywołana jest chęcią powrócenia na łono 
Kościoła katolickiego. Jest to bezzasadna pogłoska, — 
a i wieść o zamiarze zawarcia stosunków dyplomatycznych 
ze Stolicą św. nie zdaje nam się prawdopodobną.

W dniu dzisiejszym rozpoczyna król Milan Obre- 
nowicz podróż po kraju, w której mu towarzyć będą 
królowa i następca tronu aż do Sabacu; nie wiemy 
dotąd który z ministrów wyjechał z królem na tę lu- 
stracyą kraju, czyniącego wielkie przygotowania celem 
godnego przyjęcia swego monarchy. Rezydent rosyjski 
w Białogrodzie, radzca stanu Persiaui udaje się na ur
lop do Petersburga, — zkąd może już nie powróci na 
swe dotychczasowe stanowisko.

Prawitelstw. Wiestnih donosi, że celem pomyślne
go rozwoju stósuuków handlowych postanowił rząd ro
syjski ułożyć uowe prawo handlowe; wygotowanie pro
jektu powierzył radzcy stanu Tulir.

Nieszczęśliwa Irlandya wre ciągle dalój 
domową walką i skrytobójstwem Smutny obraz stósun 
ków tamtejszych przedstawia w jednem z pism angiel
skich Daily express właściciel irlandzki, major Traill. 
Liga ziemska skazała go na śmierć, lada chwila spo
dziewać się można przybycia nasłanych siepaczy. Major, 
który Die ma ochoty rozstawać się z tym światem 
sprowadzi! sobie 4 polieyantów, którzy podzieleni na 
wewnętrzną i zewnętrzną eskortę, nieustannie nad nim 
czuwają. Dwóch z tćj straży towarzyszy majorowi ile
kroć z domu wychodzi; jeden z nich ma 12 strzałowy 
karabin i 15 ładunków zapasowych, drugi uzbrojony 
jest dubeltówk >, nabitą loftkami i ma 8 ładunków za
pasowych ; major nosi przy sobie rewolwer 6-lufowy 
jego służący rewolwer 5-strzalowj’ z odpowiednią ilością 
ładunków zapasowych. Pan Traill nie wychodzi nigdy 
inaczój; w 25 sekundach może dać 25 strzałów na na- 
pastników, zatrzymując jeszcze 34 ładunki zapaso' 
we. Gdy major wyjeżdża w okolicę, eskorta jego 
przeszukuje poprzednio każdy lasek, każdą gęstwinę, 
słowem każde miejsce, w któremby się mordercy ukry
wać mogli. Od 10 godziny wieczorem odbywają się pa
trole w okolicy domu, z pomocą osobno wytresowanych 
Psów. Straż wewnętrzna czuwa nad bezpieczeństwem 
z°ny i dzieci. Nikt nie może się zbliżyć do domu bez 
wylegitymowania się; kto się nie wylegitymuje intere
sem i znajomością bywa aresztowany. I pani domu 
uzbrojona jest w rewolwer... Brzmi to wszystko, jakby 
wyjęte było z jakiego indyaóskiego romansu. — Z Du- 
bliua donoszą, że obywatel amerykański White, podej
rzany o udział w ruchu rewolucyjnym i wskutek tego 
aresztowany, puszczony został na wolność.

Prasa francuska zajmuje się żywo sojuszem, jaki 
w roku 1880 zawrzeć miały Prusy ze Szwecyą. Na

Rosya — a Polacy.
Pisma niemieckie w Prusieeh — pisze Gaz. lor., 

baczą teraz bardzo pilnie na stósunek Rosyi do Polu- 
ków i co o tćm piszą dzienniki polskie.

Uwagi z strony polskiej, podnoszące tę lub owę 
zapowiedź ulgi dla Polaków w pismach rosyjskich, na
zywa prasa niemiecka zbliżeniem się Polaków do Rosyi, 

po stronie rosyjskiej dopatruje koncosyi i kokietowa
nia z Polakami, o czem Polacy nic zgoła nie wiedzą 

czego tóż w rzeczywistości nie ma.
Dzisiaj czytamy w Danziger Zcitung, w rubryce 

Rosya:
Petersburg, 5 kwietnia. Osobliwszem zjawiskiem za 

nowego rządu rosyjskiego a zarazem rzeczą wielkiego zna
czenia jest kokietowanie z Polakami. Duchowieństwo 

Polsce zażywa szczególniejszej opieki władz rosyjskich, 
a dla tych nadzwyczajnych prerogatyw Polski utrzymują 
głównie dobre stósunki z Watykanem i to jak najstaran- 
niój. Kątków widzi nawet w Watykanie jednę z najwa
żniejszych podpór Rosyi. Świeżo teraz znowu wyznaczył 
rząd 3160 r8. rocznie na naukę języka polskiego dla 
okręgu naukowego warszawskiego. Od dawna usiłują w ten 
sposób pozyskać Polaków dla agitacyi słowiańskiój. Jakże 
często już nawoływano ich w Noui. Wr. i z Moskwy, iżby 
się mieli na ostrożności, aby ich Niemcy nie wyzyskiwali; 
ścisłe połączenie się z Rosyą zabezp eczyłoby najpewni*«

ll - — J-.. W.aSt.A**
waną najprzód, według dziennika Suworyna, do Niemców 

Polsce żyjących. W ostatnim czasio wszelako nastał 
co do tych żądań zwrot w Now. Wr, Strach ten zdzia
łał przecież tyle, źo np. w Kownie, jak donosi Golos, 
wszyscy cudzoziemcy w służbie kolejowój postarali się 

poddaństwo rosyjskie z obawy, aby im nie dano dymisyi.
innych miast nadchodzą podobne wiadomości.

Na to faktycznie tyle:
1. Rosja tak się opiekuje duchowieństwem w Pol

sce, że zagrabiła probostwa i majątki kościelne, kla
sztory zniosła, a księdzu z parafii do parafii jeździć 
nie dozwala. Biskupów szczególniej uposażyła — wy
gnaniem.

2. O Watykan tyle się troszczy, że od lat przed 
nim kłamie i z roku na rok układy przeciąga.

2. Że w Polsce po polsku uczyć jest obowiązkiem 
z Polski wziętemi pieniędzmi to zapłacić należy, jest 

rzeczą nawet Chińczykom zrozumiałą. Czy to dziw dla 
Niemców ?...

4. Ze cisnący się do Polski spekulanci i karyero- 
wicze Niemcy krajowi na dobre nie wychodzą, rzecz 
w całym świecie znana. Wpada z nich wielu jak wilki 
do owczarni po zdobycz: wpaść, posiedzieć, zbogacić 
się i uciekać z majątkiem do Niemiec — a potem 
szydzić z Polaków i krzyczeć o barbarzyńcach.

5. Ze w Kownie i w innych miastach są cudzo 
ziemc.y urzędnikami przy kolejach, to rzecz takiej tole
rancji i tak liberalna, że bodaj czy się praktykuje 
w Prusach. Tu P o 1 a k ó w z innych dzielnic rozbio
rowych, którym wspólność ojczyzny trak
taty wiedeńskie zaręczyły, często z prywa
tnych stanowisk wydalano.

Skandale wielk opiątk o w e.

piątku, obchodzony w świecie chrze- 
rozpamiętywaniem bolesnej męki 

w społeczeństwach od Boga odpa- 
i rozpust y, dniem szyderstwa 
nauki Chrystusa i jego Kościoła, 

wierni synowie Kościoła zwiedzają 
aby tam w duchu rozpamiętywać

Dzień wielkiego 
ściańskim smutnem 
Zbawiciela, staje się 
dlych dniem orgii 
i zohydzenia boskićj 
Dzień, w którym 
grób Zbawiciela,
krzyżową śmierć i błogie owoce męki Jego — dzień 
ten daje nowoczesnym poganom wielkich metropolii 
Berlina i Paryża powód do szalonćj demonstracyi, do 
znieważania Boga, do burzliwych bijatyk kilkunasto
tysięcznych tłumów.

W Paryżu zgromadzano się przed laty tylko w sa
lonach księcia Napoleona, aby tam w dniu powszech- 
nćj żałoby i boleści religijnej w gronie literatów postę
powych wesołe odbywać bankiety — dziś znieważanie 
wielkiego piątku stało się niemal publiczuem, głośnem, 
halaśliwem, urządzanem po restauracjach i hotelach, 
z ogromnym aparatem urągania Bogu i Ko
ściołowi.

W roku bieżącym ateusze paryscy gromadnićj 
jeszcze, niż w latach ubiegłych, zbierali się w 20 na 
cel ten wybranych restauracyach, aby według ułożonego 
programu obchodzić Wielki Piątek.

Zgodnie wystąpili do tój biesiady 
woluodumcy, 
wolnomularze 
i komuniści ;

pierwsi przedstawiający szczyt rozpasunia myśli 
i słowa -,

drudzy zastęp nowoczesnych hord Dźitigiskana, 
burzących ustrój c h r z e ś c i a ń s k i c li społeczeństw ;

trzeci z cebrami nufty i oskardem w ręku, pa
lący i niszczący pomuikowe dzieła ducha chrześcinń-
skiego.

Piękne trifolium !
Nn przedmieściu Levullois-l’erret wyruszyła cala 

loża masońska z merem, jako mistrzem loży na czele, 
^o restauracyi, aby tam bankietować i bluźuić Chry
stusowi.

W jednój ze sal Palais Royal siedzieli w piękućj 
zgodzie i harmonii obok siebio :

1. Ludwika Michel, osławiona komunistka.
2. Senatorowie Labordóro i SchOlcher.
3. Depui. Rćvillon i Talandier.
4. Kilku radykalnych radzców miojskicli.
5. Kilkunastu komuuardów.
Oto przyszli sojusznicy w wielkióm dziele wyswo

bodzenia Francji z pod jarzma „wielkopiątkowych przo- 
sądów“ — ludzie, którzy zapewne nie tylko przy zja
daniu wioprzowiny w Wielki Piątek i przy bluźnieuiu 
w dniu tyra Chrystusowi się spotykają — lecz z pe
wnością jeszcze inne mają punkta styczności, 
o którychby gabinet francuski dobrze powinien być po 
informowany.

Czytelnicy nasi nie będą od nas żądali, abyśray 
przytaczali ustępy z bluźnierczych mów tych bohate
rów wielkopiątkowego skandalu, — dość powiedzieć, że 
zostawały one w odpowiednim stósunku do zjedzonego 
kwantum wieprzowiny.

Berlin był oddawna świadkiem skandalów wielko
piątkowych — tak samo jak oddawna patrzy na wy. 
bryki w tak zw. „dzień pokuty i modlitwj'.“ Protestan
tyzm suchy, jałowy i nie posiadający dość treści, aby 
lud przyciągnąć do swych świątyń, modlitw i nabożeństw 
— ma tytularne święta, jak wzmiankowany dzień po-
protestanckie są’pusto, pastorzy"" 
ławek — a za to piwiarnie i domy zabawy po za mia
stem są przepełnione rozhukanemi tłuszczami.

Ponieważ w dniach tych nie wolno w Berlinie da 
wać przedstawień teatralnych, ani koncertów, przeto 
publiczność berlińska wielotysiącznemi tłumami płynie 
dc szpandawskiego browaru, aby tam zapijać się t. zw. 
boćkiem, raczyć się mięsiwem i bardzo pierwotnego 
rodzaju przedstawieniami teatralnemi.

Gdy w ten sposób „duchy się rozgrzeją“ — przed
stawia się oku widza obraz coraz to ruchliwszy i cha- 
otyczniejszy — a w końcu wyradza się ogólna bi
jatyka. , , .

W roku bieżącym około 15,000 ludzi wypiło 
w szpandawskim browarze w Wielki Piątek blisko 
50,000 kufli ciężkiego i odurzającego piwa — a to, co 
się potóm działo, musiało tak zastraszające przybrać 
rozmiary, że nawet bardzo pod względem moralnych 
zasad luźny berliński Tageblatt zląkł się i począł bit 
na trwogę.

Tysiące i tysiąco hałasujących, ryczących mężczyzn 
i kobiet — t?k pisze Berlincr Tageblatt zagłuszało 
całą okolicę. Podczłs gdy w mieście panowała głęboka 
cisza wielkopiątkowa, — podczas gdy tam nie było wolno 
być ani w teatrze, ani na koncercio — to w okolicy 
szpandawskiego browaru odgrywały się prawdziwie pie
kielne sceny, w których motłoch i szumowiny stolicy w 
fizycznój rozkoszy brały udział. Niedorostki, rozpustne ko
biety, rezpasani mężczyźni i pijacy współzawodniczyli w wy
buchach nicopisaaój dzikości — o palmę pierwszeństwa 
Es war geradezu entsetzlich!

Co powiedzą na ten opis żydowsko-postępowego 
pismu czytelnicy nasi?

Jakiż i.idok musiał ten 15sto-tysięczny tłum Ber- 
liuczyków przedstawiać, jeśli nawet taka niewzruszona 
obojętność moralna berlińskiego Tagcblatłu wybuchła 
okrzykiem grozy: „Es war ein wahres Hóllen-Stell-
dichein.!“ r , ,

Inaczej być nie może! Urzędowe święta, 
których charakterystycznćm znamieniem jest powstrzy
mywanie ludności za pomocą policyi od teatru i kon
certów — nie mogą mieć pretensyi do moralnego pod
niesienia ludności, którą najbezwstydniejsza prasa co
dzienna pozbawiła nawet ostatniego strzępka objawionej

Berlincr lageblatt dowodzi teraz, ze temu ludowi 
potrzeba wiary, religii, że po zadośćuczynieniu obo
wiązkom religijnym w kościele należałoby temu ludowi 
pozwolić iść na moralne przedstawienia w teatrze i na 
koncerta!

A więc teraz Tageblatt uznaje potrzebę religii i za
dośćuczynienia religijnym obowiązkom — ten samTa/je- 
blatt, który z szyderczem zadowoleniem patrzał na to, 
jak zakonnicy i księża szli na dalekie tułactwo, osiero
cając tysiące ludu katolickiego?

Może w duszy semickich redaktorów na Jerozolim
skiej ulicy stanęło widmo pomorskich i moskiewskich 
burd i walk antiżydowskich — może sobie wyobrazili 
ten okropny widok, jakiby przedstawiały sklepy i składy 
berlińskich żydów, gdyby jaki czelny agitator te pijane 
tłumy z pod Szpandawy był powiódł na plądrowanie 
i rabunek żydowskiego mienia w Berlinie.

Beri. Tageblatt zdaje się przychodzić do tój świa
domości, że pijany mutłoch uliczny uietylko przeciw 
.junkrom i popom“, ale i przeciw „żydom“ podbechtać 
można.

Objawy takiój dzikości i takiego rozkiełznama 
w dzień tak święty i wielki powiunyby w sferach rzą
dowych przyspieszyć uznanie tój prawdy, że lud bez 
religii, to rozszalały wezbrany potok gór
ski, który przekroczywszy swe łożysko, spustoszenie 

zagładę szerzyć będzie. Wezbrane wały namiętności
tylko potęga religii uśmierzyć jest zdolna.

A więc precz z kolturkainpfom! — precz z oboję
tnością religijną w życiu puństwowćm i życiu spo- 
łecznćra 1

Zbrodnie jednostek są zgubuo i okropno — ale 
stokroć zgubniejsze są następstwa zgeueralizo- 
wanych występków i nadużyć.

Filozofia XVIII w., skoptyczua i negująca wiole, 
ale zawsze jeszcze licząoa się z wielu względów z o k o- 
licz n ościami, sprowadziła straszliwą rewolucyą 
fraucuzką, w którój głowa monarchy spadla z ruszto
wania, a na miejscu strąconego z ołtarzów Boga sta
wiono ubóstwiony rozum.

Jaki charakter będzie miała rewolucya XIX wieku, 
kiedy zimny racjonalizm neguje wszystko, i kiedy 
bezbożność ze sfer wyższych przez szkoły urzędowo 
wnika do warstw najniższych, kiedy z bezwzględnością 
nieopisaną burzy w oczach tj^ch warstw wszystko, co 
przypomina Boga, wieczność, nieśmiertelność i nadprzy- 
rodzoność — a daje im za to jedynie grubą materyą?

Kto za to odpowiadać będzie przed Bogiem?KORESPONDENCIE ŁDBYSRA POZIOM.
Warsiawa, 10 kwietnia.

(Motywa nie przyjęci ustawy towarzystwa opieki nad dziećmi. •— 
Zmiana w ustawie. — Czemu przypisać rozluźnienie moral
no? __ Ogólne uwagi o stowarzyszeniach i zapisach miło

siernych).
(—) Ustawa projektowanego towarzystwa opieki 

nad dziećmi, złożona rządowi do potwierdzenia, nie zo
stała, jak poprzednio doniosłem, przychylnie przyjętą. — 
Ciekawe są motywa, któremi się pan minister zasłania, 
obok bowiem zasłoniętej pokrywką słów niechęci, którój 

wąźszegę społe-
wywierały. zasłania się rząd konsyderacyą, że me nale
ży dopuszczać jakiegokolwiekbądź uprawnionego pośre
dnictwa pomiędzy rodzicami a dziećmi, na tćm bowiem 
ucierpiałaby powaga rodzicielska, a obowiązkiem jest 
rządu pozostawiać rodzicom wolną wolą rozrządzania lo- 
sem dzieci, gdyż na rodzinie, jój swobodzie, poszanowa
niu praw rodzicielskich — polega byt społeczeństwa.—- 
W ten sposób rozpisuje się szeroko pan minister a zdaje 
się że tak skwapliwie to robi jako przeciwieństwo po
niewierania tych zasad we Francji, przy nowćm prawie 
szkólnem. A zatćm rząd rosyjski, który zawsze posia
dał sztukę naginać zasady do swoich potrzeb i zasła
niać się niemi i teraz, wierny jest swej tradycyi. Euro
pa może da się znowu złapać na wędkę, ale my Polacy 
nie; my wiemy dobrze, jak giętkie są zasady w ręku 
rządu rosyjskiego i że w obecnćj sprawie kieruje mm 
tylko obawa wpływu ludzi serca i inteligencji na lud.

Ale jakże dziwne są sprzeczności w Rosyi, sprze
czności często w jednój i tój samej osobie, występującej 
prywatnie, albo — po włożeniu munduru, owćj carskićj 
skóry, — występującćj urzędownie. Obok odmowy po
twierdzenia ustawy towarzystwa opieki nad dziećmi, 
ustawy, która bardzo pięknie określiła program działa
nia stowarzyszonych, nadeszła tu od osoby, do sfer wyż
szych rządowych należącćj, prywatna odezwa do jednego 
z założycieli towarzystwa z prośbą określenia bardziój 
szczegółowo, z poparciem o ile można, danemi statysty- 
cznemi, jakie to są te niedole dzieci, którym to
warzystwo zamierzało przyjść w pomoc. Gdy w piśmie 
tem rzeczona osoba obiecuje swoje współdziałanie w celu 
skłonienia władzy do zmiany decyzyi i udzielenia towa
rzystwu aprobaty, przy mało znacznćj zmianie statutu, 
gdj- się rzeczona osoba wyraża, że los tysiąca tysięcy 
dzieci w Rosyi jeszcze jest gorszy jak u nas i że po
trzeba takiego stowarzyszenia jeszcze -więcój tam uczu- 
wać się daje, jak w Polsce, — zabrana się do pracy, a roz
dzieliwszy na trzy osobne kierunki, powierzono ją trzem 
gorliwym zwolennikom zaprojektowanój instytucji.

Przejrzawszy pracę jednego 2 tych panów, stanął 
mi na myśli los owych dzieci w Chinach, i tych dzieci, 
które w sercu św. Wincentego obudziły miłosierdzie 
i który księdza Baudouina naprowadził na myśl zało
żenia szpitala Dzieciątka Jezus w Warszawie. Rzeczy
wiście nio lepiój się u nas dzieje jak w Chinach — a 
ostatnie sprawy kilku akuszerek, do kryminalnćj odpowie
dzialności pociągniętych, które „fabrykantami aniołków“ 
w Warszawie przezwano — i które na Syheryą na re
sztę życia wysiane zostały — w tak okropnem świetle 
przedstawia nam rozluźnienie moralne niższój klasy w 
mieście, że ciężko boleć nad tem wypada i zapytujemy 
się, jakie na to lekarstwo, kogo za ten upadek moralny, 
dawniej w Polsce nie bywały, do odpowiedzialności po
ciągnąć należy.

Jakkolwiek nie podzielam zarozumiałego zdania tych, 
co podnoszą miłosierne usposobienie kraju naszego do 
równi innych narodów, nie pomni na pomnikowe, budu
jące instytucje Rzymu i Paryża, to jednakowoż przy
znać bez samochwały winienem, że nie tylko w dziedzi
nie przemysłu, nauki i sztuk pięknych ale i na polu 
pracy w duchu miłosierdzia chrześciańskiego widocznem 
jest obudzenie się z letargu społeczeństwa naszego. —



Była chwila w iyciu kraju, źe po zaprowadzeniu cen
tralistycznego ustroju władzy, który nastąpił na gruzach 
dawnego rozprzężenia, po silnie objawionym prądzie or 
ganizacyjnym za Księztwa Warszawskiego, umysły inte- 
ligencyi krajowej, a za tym prądem i umysły całój lu
dności odnosiły się we wszystkiem do rządu, od rządu 
spodziewano się inicyatywy, od rządu domagano się 
działania. Nic nie zrobiono z własnej inicjatywy, a 
nawet w takich razach szukano opieki rządu — pod
dawano się pod jego nadzór i kontrolę. — 
Nawet Towarzystwu dobroczynności narzuoono piętno 
rządowój magistratury. Naturalnym skutkiem tego, źe 
tak powiem, bałwochwalczego hołdu dla władzy państwa 
wyrobiła się w ustroju ducha społeczeństwa naszego 
pewna martwota, brak poczuoia potrzeby i nawet mo
żności samopomocy. Jakież jest położenie dzisiaj ? Po 
zgruohotaniu całój orgauizacyi odrębno-paóstwowój u nas 
przyszło chwilowe osłupienie; potóm pewna faza inicy- 
atorska, pewna projektomania, która po części dotych
czas egzystuje o szczególnym jednak charakterze — 
budują się bowiem projekta — ale brak poczucia siły 
do wykonania; zwrócone są zawsze oczy na rząd i mniej 
więcój tę zwrotkę slyszeó się daje: „My będziemy ro
bić projekty a obowiązkiem rządu jest je w życie wpro
wadzić“ — i znowu: „Co mi to za rząd, który nie 
myśli o wykonaniu tego, co my mu wskazujemy.“ Mamo 
to było, a po części jest joszoze, oszukiwanie samych 
siebie i pokrywka lenistwa, braku woli i nieudolności; 
był to jednak postęp, bo poprzednio nie ośmielono się 
nawet na inicyatywę projektów. Obecnie coraz więcój 
widnieje zwrot z tój tymczasowo wydeptanój drożyny, co
raz bardziój przy przemysłowośoi budzi się i potrzeba zgar
niania potrzebnych do wykonania środków, poszukiwania 
sił w ludziach, a co jest najwaźniejszóm a razem w po
łożeniu uaszóm najtrudniejszóm, pochwycono w rękę 
pijonierski oskard, rozpoczęto torować sobie drogi w 
labiryntach władz rosyjskich, rozpoczęto wprawiać się 
do nader trudnój pod tym względem walki z uprze
dzeniami, ciemnotą, nieufnością a często nawot zlą wolą 
rządu.

Pomijam i mniój więcój wszystko, co uzyskanóm 
zostało w dziedzinie ekonomicznego rozwoju, bo koniec 
końców prosta formula — dwa razy dwa cztery — 
zwycięża zawsze i -przed nią czołem uderzy nawet naj- 
nieprzychylniejsza władza. Alo nie można nie cenić 
wysoko działalności w sforze ducha. Tu działacze za
sługę mają tóra większą, że korzyści pieniężne, korzyści 
osobiste nie są w ich widoku. Pomoc nę dzy ,wy
jątków ćj;—P rzy t u 1 e k dla r e k o n w al e s ce n- 
tów;~ Schronienie tymozasowe dla ko
biet szukających pracy; — związana z tym 
zakładem Szkoła dozórozyń chorych; 
Schronienie dla paralityków ¡nieuleczal
nych, których już dwa powstały zakłady; — S c h r O' 
nienie dla wysłużonych nauczycielek; — 
Towarzystwo opieki nad służącemi; — To
warzystwo opieki nad więźniami; — To
warzystwo opieki nad dziećmi; — Zakład 
w8tudzieńcu dla małoletnich przestęp
ców; — w każdój gubernii po dwa zakłady przy
tułku i szkoły dla sierót, a zatem dwadzieścia 
takich przytułków w Królestwie; — Szkoła rze- 
miósł; — Szpital dziecięcy; — Przytułek 
dla pracownic igłą, czyli szwaczek; — 22 
ochronek w Warszawie; — Zakład Magda
lenek;— Kasy pożyczkowe dla rzemieśl
ników; — Mons pietatis;—-Tanie kuchnie 
dla studentów i robotników, — oto jest szereg 
zakładójroLj,a«^tyi® cąęśt^gB pbWfaiych
— Pominąć tu także nie można Szkółki dlabie 
dnych dziewczynek i Schronienia bie
dnych dziewczynek (rodzina Maryi). To są 
owoce pracy teraźniejszej generaoyi. Nie liczę rozmai 
tych zapisów na stypendya i instytucje, które dotych 
czas borykają się o potwierdzenie z władzami w Peters

burgu. Zapisy te niewątpliwie wynoszą w ostatnich 16 
latach do 2 milionów rubli. Ostatni tydzień przyniósł 
nam wiadomość zapisu dr. Cwiekowskiego rsr. 20,000 
na stypendya dla młodzieży rzemieślni- 
czój, rsr. 20.000 na premie za dzieła na
ukowe, rsr. 10,000 na stypendya dla mło
dzieży w zawodzie lekarskim pracująoój.

I.wńw, 11 kwietnia.
(Święta. — Pisma ruskie. — Nowe kurendy ks. Metropolity. — 
Z procesu moskaloiilów. — Konsekracja ks. Biskupa Soleckie
go. — Pożar w Zmigrodiie. — Wyjazd dr. Smolki. — Dr. 

Łoebensteio).
(a) Święta mieliśmy nie wesołe. Po ciepłych zu

pełnie dniach nastał w temperaturze nagły prawie zwrot 
ostatecznie w sobotę po południu powstała gwałtowna 

zawieja śnieżna, trwająca przeszło godzinę, tak że są
dząc z fizyognomii miasta, rzekłbyś, że to święta Boże
go Narodzenia, a nie Wielkanocy. To tóż procesja re- 
surekcyjna nie odbyła się zewnątrz kościoła archikate- 
dralnego, lecz wewnątrz niego. — Dziś mamy już 
pogodę.

Pisma russkie obdarzyły czytelników 
knym podarunkiem na W os kr es en je. 
w ślad za Aksakowem i Katkowom, rzuca 
zgniły Zachód, — potępione przez 
W i c z o wzywa lud, aby przyszedł

swoich pię- 
Słowo idąc 
anatema na 

księdza Metropolitę 
do przekonania, iż

nio jest przybłędą lub intruzem w praojczystój chacie, 
żeby był pomnym, iż bracia kozacy poili swojo konie 

Wiśle, w Dunaju i w Sekwanie (!), a russki język 
zabrzmi w Europie i w Azyi od barwinkowego Beskidu 
aż po morze żółte (1). Nie trudno się domyśleć, kto to 
jest tyin przybłędą. Ze pismo to mimo kurendy ks. 
Metropolity bywa po wsiach rozpowszechniane i mato 
kto z księży temu się sprzeciwia, doduję tylko dla 
Was nawiasem. U nas wiemy o tóm bardzo dobrze 

Niedawno tomu wydał ks. Metropolita cztery nowe 
kurendy. W pierwszój uwiadamia duchowieństwo o roz 
porządzeniu ministra skarbu, iż podatki od probostw, 
ińźój kongruy dotowanych, będzie w przyszlośei płacić 
fundusz religijny, — w innój pozwala ks. Metropolita 
na odprawienio nabożeństw misyjnych. Co się tyczy 
dwóch innych, to zaiste dziwić się trzeba, iż o tótn 
widzi się ks. Metropolita zniewolonym duohowieństwu 
przypominać. A jednakowoż musiał się ostatecznie to 
go środka chwycić, przekonawszy się widocznie te
raz o nadużyciach, kiedy przypomina w jodnćj da
wniejsze przepisy co do stroju, a w drugiój dawniejsze 
rozporządzenia przeciwko dowolnym zmianom w rytua
łach obrządkowych. Ale czy rozporządzenia te będą 
wykonywane? Papier cierpliwy — ale bez energii
1 wewnętrznego przekonania samego duchowieństwa małe 
tylko zejdą owoce.

Z procesu Hrabarowój i Sp. donieśó wam mogę 
ten szczegół, iż sędzia śledczy Lachowiec powrócił już 
w podróży komisyjnój w Stanisławowskie, Kolomyjskie, 
Czortkowskie i Tarnopolskie. — Jakie przyniósł zdoby
cze — trudno tego dociec, ale niezawodnie z jego to 
nakazu dostawiono tu do Lwowa z Trembowelskiego włościa
nina Justyna Matłę, który miejscową ludność podburzał, 
twierdząc, iż niebawem przyjdą Moskale i wyrżną Pola
ków, a w kościołach katolickich popasaó będą konie 
kozackie.

Konsekracja ks. Biskupa Soleckiego nio odbyła 
się dotychozas, a w ogóle wątpliwość jest, czy się od 
będzie we Lwowie. Podobno ks. Biskup życzy sobie, 
aby konsekracya odbyła się w Przemyślu , iżby dyece 
zyanie ks. Biskupa byli świadkami tej niezwykłói uro

Doniósłem Wam już pokrótce o klęsce, jaka na
wiedziła miasto Żmigród. Dziś ogłaszają dzienniki 
odezwę komitetu, z której się przekonujemy, że w niespełna
2 godzinach spaliło się w tóm mieście do szczętu 
92 domów mieszkalnych, nie licząc budynków 
gospodarczych. Poczta, sąd, szkoła, apteka padły pa 
stwą płomieni. Setki nieszczęśliwych na same święta

pozostało bez dachu i chleba. Zabezpieczonych budyn
ków była zaledwie dziesiąta część. Szkoda dochodzi 
do 200,000 złr. w. a., wszystko bowiem zboże, sprzęty, 
suknie, narzędzia pochłonął ogień. — Cesarz Franciszek 
Józef, spieszący zawsze pomiędzy pierwszymi z pomocą 
dla nieszczęśliwych, przekazał zaraz telegrafem 2000 złr. 
a arcyksięstwo Rudolfowie 1200 złr. zapomogi nieszczę
śliwym Zmigrodzianom.

Dr. Franciszek Smolka, prezes Izby deputowanych 
Rady państwa, wyjechał do Wiednia.

W Brzeźanach zmarł przedwczoraj dr. Filip Loe- 
b e n s t e i n, lekarz , znany tłomacz utworów literatury 
polskiój na język niemiecki.

NIEMCY.
* Berlin, 12 kwietnia. Układy z Rzymem. 

Profesor dr. Hiibler, który swego czasu prowadził 
układy w Wieduiu z nuncjuszom wiedeńskim Jacobi- 
uim, bawi od miesiąca w Rzymie. Pogłoska, iż wraca 
w tych dniach do Berlina, aby na uniwersytecie tam
tejszym rozpooząć wykłady z prawa, nie potwierdza się ; 
wedle bowiem najnowszych wiadomości p. Httbler pozo
stanie w mieście wiecznóm do końca kwietnia i przy 
układach będzie i nadal pomocnym postowi Schloe- 
zerowi.

— Zabezpieczenie robotników pod- 
ozas choroby. Rada związkowa otrzymała projekt 
o zabezpieczeniu robotników podczas choroby. Projekt 
ten, do którego jeszcze nie dołączono motywów, przed
stawia się w głównych zarysach jak następuje:

Składa się on z 72 paragrafów, z których dwa 
pierwszo określają przymusowe zabezpieczenie robo
tników. 1 tak g 1 przepisuje, iż wszyscy robotnicy za
trudnieni w kopalniach, w hutach, w salinach, przy ło
mach kamieni, na warsztatach okrętowych, w fabry
kach, przy kolejach żelaznych, przy żegludze rzocznćj 
i przy budowlach nio mający przecięciowo zarobku po 
nad 6’/a m., winni na wypadek choroby być zabezpie
czeni. Zabozpieczeui mają być także

1) wszyscy czeladnicy i uczniowie zatrudnieni za 
zapłatą w rzemiosłach,

2) wszyscy pomocnicy i robotnicy, zatrudnieni 
stale w rzemiosłach za zapłatą, a nio pracujący 
tamże tylko tymczasowo i to tylko o tyle, o ilo nie 
podpadają pod §2.

§ 2 opiewa: Na mocy statutu miejscowego (§142 
ordyuacyi procederowój), na mocy dalój uchwały kon
stytucyjnych organów’ większogo związku komunalnego, 
lub na zasadzie rozporządzenia wyższój . władzy admi
nistracyjnej do osób wspomnianyoh w § 1 można do
liczyć :

1) pomocników i uczni handlowych, pomocników 
i uczni aptekarskich;

2) osoby, które są zatrudniane przy innych trans
portach, prócz wspomnianych w § 1;

3) osoby, któro przez przedsiębiorców przemysło
wych zatrudniane są po za warsztatami;

4) samodzielni przemysłowcy, którzy w domu pra
cują dla innych większych przemysłowców (przemysł 
domowy);

5) ’ robotników, zatrudnionych w roli i w lesie.
Paragrafy 3 do 10 określają, w jaki sposób ma

być urządzone zabezpieczenie dla chorych po 
gminach (Gemeinde - Krankenversicherung). r,‘ 
pieczenie tego rodzaju przysługuje wszystkim 
wymienionym w § 1, jeśli nie zostały one zabezpieczone 
vr i x u Koüijvli uaob^puo wapuiill-

nają paragrafy. Osoby te w razie choroby, która im 
nie pozwala zapracować na utrzymanie, winny być 
wspierane przez gminy. Gminy mogą od tych osób żą 
daó składek na rzecz zabezpieczenia.

§ 5 opiewa: W czwartym dniu choroby udziela się 
wsparcie, lecz najwyżej na przeciąg 13 tygodni. Jeśli 
robotnik zachorował z powodu nieszczęsnego wypadku

Zabez-
osobom

podczas pracy w fabryce, natychmiast w i n i e n 
otrzymać wsparcie. Wysokość wsparcia wynosi 
albo połowę dziennój zapłaty, jaką pobierać zwykli ro
botnicy (pomoc lekarska i lekarstwa winny być w talum 
razie dostarczone bezpłatnie) — lub wynosić winna 
dwie trzecie dziennój zapłaty zwykłych robotników. 
Wsparcie pieniężne płaci się tygodniowo postnume
rando. ,

§ 6: Zamiast wsparcia określonego w § 5 może 
chory odesłany być do publicznego lazaretu, gdzie 
utrzyma bezpłatnie pomoc lekarską i lekarstwa, zwłasz
cza, jeśli choroba jest zaraźliwa. . ,

§ 7 określa wysokość płacy, jaką mają pobierać 
robotnicy: plącę tę normuje wyższa władza administra
cyjna po zasiągnięciu rady władz miejscowych. Gminy 
mają pobierać składkę na rzecz zabezpieczenia w wyso
kości 1 i pół procent zwykłej dziennój płacy.

§. 9. Jeśli te składki nie wystarczą na wsparcie 
dla wszystkich chorych, to za zezwoleniem wyższych 
władz administracyjnych mogą składki być podwyższone. 
W razie danym wolno jest także składki zmniejszyć. 
Kilka gmin może urządzić wspólną kasę dla chorych 
robotników.

Paragrafy 11 do 41 określają zorganizowanie 
miejscowyoh kas d 1 a chorych (Ortskrauken- 
cassen).

Gminy mogą z wlasnój woli dla osób wspomnia
nych w § 1 zakładać miejscowe kasy dla chorych: 
jeśli jednak znajdzie się przyuajmniój 50 osób, które są 
zmuszono do zabezpieczania się, to wyższo władze ad- 
ministracyjno mogą nakazać, aby taka kasa została 
założona. Kasy wspomniano mają być przeznaczone dla 
osób, trudniących się jodnom i tóm samóm rzemiosłem; 
jeśli jednak liczba osób takich nio wynosi 50, to przy
łącza się ioh do osób innego zatrudnienia i tworzy się 
dla nich miejscową kasę dla chorych. Chory robotuik 
pobiera wsparcie wedle normy określonój w §§ 5 do 7, 
lecz nie więcój nad 3 marki dziennie. Jeśli chory 
umrze, to rodzina otrzyma 20 razy tyle, ile przecięciowo 
wynosiła dzienna praca. Choremu możo być wsparcie 
zmniejszone, lub calkióm odmówioue, jeśli z 
winy n. p. przez pijaństwo nabawił się choroby, 
płacona przez robotników do kasy nio ma być 
nad 2 prct. zwyklćj pracy dziennej.

Paragrafy 42 do 48 określają pomiędzy

wlasnój
Premia
wyższa

inuemi
obowiązek chlebodawców o meldowaniu władzom osób 
w fabrykach zatrudnionych itd.

Paragrafy 49-59 odnoszące się uorganizowama w 
fabrykach kas dla chorych. Właściciela, który 
w fabryce zatrudnia 50 osób, zmuszonych należeć dó 
kasy zabezpieczenia dla chorych, może wyższa władza 
wezwać, by założył kasę fabryczną. Kilku przed
siębiorców, którzy razem mają 100 lub więcój robotni
ków może założyć wspólną kasę.

Paragrafy 60—63 traktują o zakładaniu kas dla 
chorych przez budowniczych kolei żelaznych, mierników 
itd. § 64 mówi o cechowych kasach dla chorych, 
§§ 65-66 o kasach knapszaftowych, — §§ 67—68 
określają wysokość kary (20 marek) za niezameldowame 
się, lub za nieodmeldowanie się robotników. Reszta 
paragrafów zawiera określenia przejściowe.

— Rada związkowa. Na dzisiejszem posiedze
niu przedłożono Radzie związkowej projekt zabezpiecze
nia robotników w razie nieszczęścia lub choroby, pro
jekt zmiany ordynacyi procederowój i monopolu na 
tytoń. Ostatni projekt przekazany został aż trzem wy
działom do gruntownego zbadania.

£; oj m pruski rozpoczyna 18 b. m. ua nowo 
swe prace. I Izba panów zbierze się w przyszłym ty
godniu głównie w tym celu, by obradować nad ustawą 
kościelno-polityczną, uchwaloną przez sejm pruski.

— Sejm księstwa Lippe 16 przeciw 5 gło
som odrzucił monopol tytoniu. I bromeńska Izba han
dlowa stanowczo się oświadczyła przeciw zaprowadzeniu 
tego monopolu.

XLUI.
(Dokończenie.)

Królestwo w świecie drzew przyznano od dawna 
dębom, którym wzrostem i wiekiem to naczelne miejsce 
się przynależy. Nie na lata, lecz na wieki liczy się ich 
istnienie. Wielki Baublis, opiewany przez Mickie 
wieża,

w którego ogromie
Dwunastu łudzi mogtó wieczerzać za stołem, 

co najmniój dziewięćset lat przeżył na Żmudzi, dopóki 
go w roku 1812 nie ścięto. Nazwa jego pochodziła od 
bożka miodu, zwanego Bubilisem przez starych Litwi
nów. Pewien majestat zrósł się z dębów powagą i wy
niosłością. Pod ich rozłożystym cieniem królowie nie
gdyś wymierzali sprawiedliwość poddanym. Dotąd 
w Vincennes pokazują dąb służący za trybunał św. Lu
dwikowi.

U nas myśliwskio tylko wspomnienia wiążą się 
z dębem, który w Niepołomicach nosi nazwisko ostatnie
go króla „co nosił kołpak Witoldowy.“ Pioruny głównie 
godzą w wyniosłe szczyty tego lasów monarchy. Do
świadczenie bowiem naucza, iż gromy spadają nierówno 
na rozmaite drzew gatunki: 60 procent piorunów ude
rza w dęby, gdy tylko 26 ich przypada na śpilkowe 
drzewa, a 11 na buki.

Pojedyncze drzewa tu i owdzie zachowują osobną 
historyą i znaczenie swoje, dziejową prawdą lub legendą 
opromienione. Warto wspomnieć dąb Tassa w San 
Onofrio z jednej strony, albo znów brzozę Gryźyńską 
z drugiej. Balada jenerała Morawskiego utrwali pa
mięć tego drzewa, nawet wśród pokoleń, które już na 
nie patrzeć nie będą, tajemnicza bowiem brzoza, ocie
niająca kościół św. Marcina, w ostatnich latach runęła. 
Przeciętna bowiem życia drzew naszych niezbyt jest 
długą: brzozy i wierzby rzadko istnieniem przechodzą 
pół wieku, daleko im do dębowój wytrwałości. Najstar
sze bodaj drzewa na świecie, to oliwki w Tivoli, które 
sięgają ery przedchrześciańskiój, i już na tych samych 
rosły pagórkach, gdy głos Cycerona rozlegał się w Tu
sculum. Największe zaś z istniejących dziś olbrzymów 
natury, to drzewa kalifornijskie w Mariposa, o któ
rych się rozpisuje baroa Huebner w swej wędrówce na 
około świata.

Świeżo czasopisma polskie przypomniały ślad drze
wa zwanego Arbre de Cracovie. Miano to nadano 
w XVIII wieku jednemu z wspaniałych kasztanów pa
ryskiego Palais Royal, które niegdyś sadził Kardynał 
Richelieu. Modne wówczas sympatye dla Polski gro
madziły pod ono drzewo czytelników Gaz. Lejdejskiej.

Gdy wiadomości politycznych nie stało, zmjślano je, 
i ztąd po dziś dzień, od pierwosłowa krakowskiego 
drzewa, wyraz crac nie przestoje oznaczać kłamstwo 
z umysłu rozpuszczane. Jeśli drzewo krakowskie ma 
w swych gałęziach gnieździć fałszywe wieści, to znów 
wiąz symbolem niedotrzymywania obietnicy. Czekaj na 
mnie pod wiązem, attendez moi sous 1'orme, to nazna 
czenie spotkania, które nigdy nie dojdzie. Różne poję
cia do różnych tóż drzew przylegają; mówimy: silny 
jak dąb, smukły jak topola, drżący jak liść osiny.
Z cedrem zrosła się myśl wytrwałości i jakieś uczucie 
osobnój czci, odkąd arka przymierza i świątynia Salo 
mona z tego powstawała drzewa. Wszakże i obraz 
częstochowski na cedrowej deseczce przez św. Łukasza 
malowanym został. Sławniejsze tego lub owego ro
dzaju okazy wsławiają też ozdobione niemi miejscowo
ści. Kto nie słyszał o wspaniałej alei kasztauowój 
w Wilhelm8hóhe, pod Kassel, o perspektywie otwierają- 
cój się na kościół św. Piotra pośród równoległych sze
regów dębów zielonych, t. zw. chênes verts w willi 
Malta, lub o podobnej alei w willi Doria Pamphili? 
Kto nie wie o cyprysach willi d’Este, a zwłaszcza o li
pach, znaczących wspaniałym szlakiem wszystkie na 
ziemi polskiój kroki Sobieskiego, począwszy od jego ko 
łebki na Rusi, od Oleska i Oleszyc, aż do przedśmier
tnego w Wilanowie pobytu. Rozmaite w różnych kra
jach też same drzewa znaczenie mieć mogą. Japoń
czycy hodują jabłonki i grusze dla kwiatu wyłącznie, 
nie dla owocu. To, co pospolitóm w jednych stronach, 
rzadkością gdzieindzićj bywa. Kto u nas zważa na so
snę, spowhzedniałą na u wzrosłym wśród lasów, a przy 
najmniój zagajeń sosnowych? Otóż na Podolu, słysze
liśmy o ogrodzie pełnym najpiękniejszych drzew i kwia
tów, gdzie pośpolita nasza sosna jako osobliwość 
stała na zaszpzytnóm miejscu. Czasem pamięć serca 
wyróżnia i wywyższa najpospolitsze zkądinąd drzewo. 
Nigdzie przyroda takióm bogactwem i wybujałą roślin
nością nie nęci, jak w Chili ; otóż wśród cudów natury, 
nagromadzonych w ogrodzie uniwersyteckim miasta 
Sant Jago, rektor tameczny, Ignacy Domejko, dba 
tylko o biedne leszczyny, z Litwy sprowadzone i Litwę 
tóż serdecznemu Zegocie przypominające. A gdy się 
raz z nich kilku doczekał orzeszków, cieszył się niemi 
więcój, aniżeli wszystiiemi owocami zwrotnikowej strefy

Brzezina i olszyna osobną grozą dziecięce przej
mują serca : na nich to rosną owe różczki przez Ducha 
św. polecane, jako najpewniejszy środek wychowania 
i zadatek karności, a poezya do utrzymania owćj grozy 
niezawodnie się przyczyniła dwoma balladami, będącemi 
w każdych ustach i pamięci: jedna o wzwyż wspomnia
nej już Brzozie gryżyńskiój, druga opiewająca króla 01- 
chów, Krlkonig.

Nie ma drzewa, ni krzewu, któryby w Polsce nie

powtarzał się w licznych rodowych nazwiskach, lub 
zwłaszcza nie nadawał miana pojedyńczym miejscowo
ściom. Każda dzielnica polska ma swoje Jabłouowy, 
Dębna, Dąbrowy, Bukowce, Buczacze itd., albo jeszcze 
liczne waryanty na temat tego jaworowego drzewa, 
które musiało mieć osobne, tajemnicze znaczenie w po
jęciach narodu, tak stale o niem mowa w kaźdem po 
daniu i piosnce ludowej. Nie dziwić nam się mnogości 
nazw miejscowych, powstałych z pierwiastku wyrazów 
oznaczających drzewa lasów i ogrodów naszych. Wszakci 
wieś polska od wieków zrosła się z otaczającemi ją zie
lonym wieńcem drzewami. Zajeżdżasz do niej jakby 
jaką kolumnadą pomiędzy smukłemi szeregami topoli 
Nad stawem złocą się wierzby, brzozy ocieniają mo
drzewiowy dworek, kościółek wychyla się z pośród roz 
łożystych kasztanów, świerki okalają cichy cmentarz 
wiejski, dalej lipy piastowskie, wśród których pasieka 
za gumnami dąb z broną, na niej bocian ściele do
roczne gniazdo. Z tylu sad i rodzime jabłonie lub 
śliwki, na polu i miedzy, jak w Banu Tadeuszu, 
„z rzadka ciche grusze siedzącały zaś krajobraz 
ujęty w modra pasmo lasów, zamykających horyzont. 
Nie dziw, że z tym obrazem swojskim i swoim — 
zawsze jednakim a nigdy nie jednostajnym —• i miłość 
drzew ojczystych, drzew rodzinnych, wnika w duszę, źe 
serce wraz z niemi wkurzenia się w tę świętą ziemię, 
na której one rosną. Im więcej tę ziemię przystroisz, 
ozdobisz własną pracą i poczuciem piękna, tóm ci ona 
nie już droższą, ale milszą się stanie, tern trudniej 
i ciężój pfzyjdzie ją/wypuszczać z ręki i w obce dawać 
dzierżawy. Stare przysłowie rzucało klątwę na nie
winne kasztany, jako zbytkowniejsze drzewa, prawiąc, 
że kasztanową aleją dziedzic ze wsi ojcowskiej rychło 
wyjedzie. Nie ustalił się rzeczywistością ów dawny 
przesąd, ale natomiast niewierność czci przynależnej
drzewom wpływa niezawodnie na utratę mienia i ruinę 
kraju.

Ileż to lasów naszych corocznie pożera 
Kupiecka, lub rządową, niemiecka siekiera!

Padają stare drzewa, zmieniają się warunki klima
tyczne, a nie tylko przed wiatrem północy osłaniały 
nas niegdyś te cienie. I powiewy zachodniego zbytku 
łacniej nas teraz dosięgają! Jakby w przeświad
czeniu niestałości i wątłości dzieł swoich człowiek 
dziś chciałby używać doń najtrwalszego materyału, 
głazów i żelaza, z pominięciem mniej hartownego 
drzewa. Stawają więc pałace z kamienia i kruszcu 
lecz bodaj jedno w nich wyrośnie pokolenie! Bieda 
rychło zajrzy przez liczne okna, ruina się łatwo wciśnie 
przez mnogie drzwi webodowe. A tymczasem dawne, 
skromne modrzewione dwory służyły przez długie lata, 
bodaj nawet wieki, za gniazda rodzinne, a mury przy

tulające jedno poczciwe plemię, zrastały się niebawem i 
zżyły z jego dziejami i losami, przesiąkały onego, ra
dościami lub bólem, ożywiały się duszą mieszkańców. 
Moralnie więc i materyalnie trwalszemi bywały od dzi- 
8iajszyeh gmachów próżności, tak konwencyolnalnych i 
banalnych i bezdusznych.

Po ży<iu całóm, spędzonem w modrzewiowym dworze 
wśród drzew swoich i lasów, kładł się na ostatek stary 
Polak w dębową trumnę, zawierająca bardziej harto- 
wności tego ostatniego posłania, aniżeli dzisiajszym cy
nowym wiekom. A zasadzone jego ręką drzewa pamięć 
jego utrwalały wśród potomków. Piękny to obyczaj, 
przechowany do dni naszych, aby sadzeniem drzew 
upainiętnieć rodzinne wypadki, święcić domowe uroczy
stości. Słyszeliśmy o dwóch braciach, którzy w dzie
ciństwie obok siebie dwie posadzili brzozy. Rosły one 
rosła i miłość ich wzajemna, a jakby w miarę ścieśnia
jącego się braterskiego stosunku, nachylały się ku sobie 
sąsądnie brzozy, aż się zeszły z sobą i splotły w nie
rozerwalnym uścisku. Świeżo w Warszawie jeden z 
najprzedniejszych obywateli kraju, zbudowawszy sobie 
pałac w stolicy, na polewanie ogniska zaprosił bliższych 
znajomych i przyjaciół, niby w kumotry dla wytkniętej 
w ogrodzie kasztanowej alei. Każdy z gości inne wsa
dził drzewo, podpisał swe nazwisko obok muru ozna
czonego w aktach urzędowo sporządzonych, odebrał od
powiednią karteczkę, Pytanie teraz czy losy przyjaźni 
wiązane będą z rozwojem drzewa ? Czy jedne uschną 
a drugie pomyślnie urosną, stosownie do ręki, która je 
wsadziła, do serca, które się nad niem skłoniło? Nie‘ 
bezpieczna byłaby to próba przyjaźni, którój nikomu 
radzić nie trzeba.

Ale natomiast i radzić i zachęcać należy wszystkich 
do szanowania drzęw ojczystych, do sadzenia i mnoże
nia tej głównej ozdoby płaszczyzn naszych. Inni mają 
góry i skały, wody i urwiska, my tylko drzewami zdo
bić i urozmaicać możemy równiny wielkopolskie. Upię* 
kszajmy je tedy, a nie uganiając się za nadzwyczajno
ścią, sadźmy rodzinne drzewa nasze, wierzby, brzozy» 
jarzębinę, buki, topole i dęby. Arcymistrz w dziele 
stworzenia, do każdej strefy zastosował właściwą florę. 
Na czystym błękicie italskim rysują się proste liDie 
cyprysów, pinusów, drzew laurowych i oliwnych. Szare 
tło naszego nieba, mniej hojne światło, tak wyraźnych 
nie daje konturów; linie zlewać się muszą, i ztąd prze
waga drzew liściastych, pełnych życia i ruchu, i wła
ściwej barwności pełności tanów. Drzewami więc ojczy- 
stemi, jak nadzieja zielonemi, sięgajmy w górę, drze
wami zakorzeniajmy się w ziemię rodzinną, ciągną0 
soki z przeszłości, czerpiąc siły nowe z pamiątek i tra- 
dycyi uśpionych na dnie powierzonego nam zagonu.
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R O 8 Y A.
* Z Petersburga donoszą pod dniem 7 bm. do

Trawie się wierzyć nie chce, słysząc, ił więźniowie
^nn, eskortowani na Sybir, pomimo czujności dozórców, 
-Me mogą, — • jednakowoż zaszło kilka takich wypadków, 
świadczy to albo o nadzwyczajnój energii aresztowanych,

.^lbo też o wiolkióm niedbalstwie eskorty. Tak uciekli w pa- 
jiziernikn r. z. z drogi na Sybir znani nibiliści Szyrajew, 
jjerdwkow (obydwaj schwyceni w Kijowie) i Adryau Mi- 
jlieiłow, który to miał powozić dorółką, którą jechali za- 
¡^jey jenerała Mezencowa. M anowicio ucieczka tego usta- 
tfliego nie da sę łatwo wytłumaczyć. Ludzie, którzy go 
widzieli przy odejściu transportu w sierpniu r. z„ po«ia- 
¿»ją, łe stan jego zdrowia był tak rędzuy, ii wyobrazić 
^obie wcale nie można, jak mógł się do października tak 
•restaurować, ii zdołał uciec. Z nihilistów internowanych 
M środkowój Karze (miejsco wygnania i więzienia w naj
odleglejszym zakątku północuo-wschoduiój Syboryi) uciekło 
niedawno 18 osób, pomiędzy niemi 2 kobiety. Takaż rnuiój

^więcój liczba uszła przy transporcie na wyspę Sathalin. — 
łiiezawoduio wszystkie osoby usiłować będą powrócić do 
gosyi, aieby ponownie z odświeionomi siły wziąć udział 
w sgitacyi stronnictwa 6wego, które obecnie widocznie ma 
eod wielkiego w planie. Na to wskazuje przynajmniój me- 
iwykła czynność policyi i świętej drużyny. Pieniędzy mają 
oibiliści znowu podostatkiem, jak się to przekonać można 
, wykazów, umieszczanych w Narodnoj Wolji i w Czcr- 
nyHi Peredjele. — W stronnictwie Ceernawo Perjedclu 
yriewaźa obecnie prąd terory styczny, gdyż po siołach i wło
siach nie przyjmuje się jakoś spokojna propaganda; wła
dze za dobrzo uważają. Zabójcy jenerała Strelnikowa. 
jak wiadomo, podali jako motyw swego czynu, żo działal
ność Stroluikowa ubczwładniała wielce propagandę. Wia
domość o rozszerzaniu w dniu 2 (14) marca proklamacyi

, potwierdza się. W nich wzywał Czcrnyj Pcrcdjet chło
pów, ażeby żądali gruntów, a gdyby nu ich odmówiono, 
ab by jo przomocą zabierali. Proklamacye te nie odniosły 
pilą lanego skutku dla tego, że policja bardzo znaczny ich 
nakład przytrzymała. — Kobyzow podobno od 1 marca 
1881 bawił w Petersburgu i dopióro krótko przód swóm 
przyaresztowaniem stolicę opuścił. Przebierał się rozmaicio 
i nio miał stałego pomieszkania, obawiając się, aby go 
nie poznano. Do Moskwy wyjechał dopióro, gdy go zbyt 
pilnie policja ścigała. Widocznie dano znak do Moskwy 
o jego przyjaździe, bo natychmiast po przybyciu został 
aresztowanym.

— Osoby, przybyłe z Warszawy, opowiadają, że 
otrzymano tam telegram z Odessy, donoszący o roz
ruchach, które wybuchły w czasie świąt w tóm mieście. 
Podczas rozruchów strzelano ostremi nabojami.

—Jeszcze parę szczegółów o zabój, 
stwie jenerała Strelnikowa z Mostowskich Wiedom. 
i z gazet odeskich: Na jakie parę godzin przed wy
darzeniem zauważono na bulwarze Mikołajewskim do
rożkę mknącą z nadzwyczajną szybkością, a zaprzężoną 
w siwego konia. W dorożce siedziało dwóch niezna
nych młodzieńców, z których starszy powoził. Stojący 

< na służbie policyant zwrócił uwagę jadąoych, że nie 
wolno jeździć tak szybko, gdy zaś ci jadąc z powrotem 
nie zwolnili biegu, zagroził im aresztowaniem. Wtedy 
wstrzymali cugle i lekkim kłusem podążyli w boczną 
ulicę, gdzie na zakręcie znikli. To było na 20 minut 
przed wypadkiem. W czasie badania podsądui nie da- 

, wali żadnych odpowiedzi. Na pytania jak się nazy
wają, odpowiadali wprost nazwiskiem pytającego czy to 
komisarza, sędziego, czy nawet gradonaczalmka, co do
wodzi, że nie będąc nikomu znani, sami znali miejsco
wo osobistości. Gdy im zagrożono, że jeżeli nic nie 
wyznają, to zastaną powieszeni, oznajmili: Zebrało się 
nas tutaj w Odesie trzystu. Powiesicie dwóch, dwa od 
zera 8, zero od 9,| 9, zero oddwóch 2 pozostanie 298. 
— Gdy pani Strelnikow pokazano fotografie zabójców 
jej męża, oznajmiła, że tego, który strzelił, widywała 
w Kijowie.

— Na koronacyą carską mają być sprowadzeni 
wójci ze wszystkich 30,000 wołosti (gmin) caratu 
i także wszyscy marszałkowie gubernialni. Owóż 
w Król. Polskićm urząd marszałkowski został zniesiony 
po r. 1863. Aty jednak mogli także figurować mar- 
Sidkowio gubernialni Królestwa Polskiego, mianował 
fteraz car — jak donoszą z Warszawy — ad hoc mar- 

1 iśzałków dla dziesięciu guberuii Królestwa, a między 
^ffliymi Augusta hr. Potockiego (syna Maurycego) dla 

gubernii warszawskiój, Stanisława hr. Potockiego dla 
gubernii siedleckiój. hr. Ostrowskiego dla gubernii ra- 
domskićj, margr. Wielopolskiego dla guberuii kieleckiej 
11. d. Panowie ci mają więc tytuł urzędu, który wcale 
ne istnieje.

— Zwiększenie się ważnych przestępstw 
’ Petersburgu wywołało potrzebę ustanowienia nowej 
posady sędziego śledczego do spraw szczególnej wagi. 
Jakoż Praw. Wicsłn. świeżo ogłosił rozkaz ustanawia
my przy petersburgskim sądzie okręgowym drugą po

madę sędziego śledczego do spraw szczególniej ważnych, 
w tym celu wyznaczono sumę trzech tysięcy 
P>§ciuset rubli z budżetu rozchodów ministeryum 
’prawiedliwości na utrzymanie nowego sędziego.

WŁOCHY.
* Rzym, 10 kwietnia. Delegowani stowa

rzyszenia rzemieślniczego z Montpar
nasse (Paryż) byli obecni na mszy Ojca św. Następ
nie przyjmował ich Leon XIII. na sali konsystorskiej, 

owiedzieli oni Papieżowi, że przybyli oddać cześć Stoli- 
®y sw. Piotra, podporze praw i ucieczce ludów chrze- 
cianskich i że podniesienie klasy roboczej jest jedynie 

moźebne przez współdziałanie Kościoła. Rzemieślnicy i 
> robotnicy, którym rewolucya daje od wieku tyle kłam- 

"rych i zwodniczych obietnic, zuajdą na swe niedolę 
lekarstwo, podyktowane przez ducha katolickiego. U stóp 
yjca sw. złożyła deputacya kielich, zakupiony z oszczę
dności stowarzyszenia. Leon XIII. głęboko wzruszony 
romi oznakami miłości synowskiej, oświadczył robotni- 
om, że modli się często za Francją, i przypomniał za- 
*ugi, jakie kraj ten położył około Kościoła. W końcu 
jra ii życzenie, aby stowarzyszenie, do którego dele

gowani należą, jak najpomyślniej się rozwijało. Wie
czorem w pierwsze święto wielkanocne, delegowani byli 

60111 ,na Pędzeniu robotników rzymskich, któremu 
> / k £t",'j , ’czJł msgr. Dominik Jacobini w towarzystwie 
w • Biskupa Mermillot.

n T Łwestyi papieskiój ukazała się w Rzymie 
n a , roszura pod tyt.: Włochy i władza doczesna 
Przv'^a i r^ukorem ma być były dyplomata piemoncki, 
szur?3 i ^avoura> Jnbo motto przytoczono w tej bro- 
teeo rh8 a Z enc7kliki Leona XIII, ogłoszonej 15 lu- 
nbv na'' gdzie,°iciec wzywa katolików włoskich, 
i abv n?raw?®j P°^skawi0 działali na rzecz papiestwa 

le ustali w tej pracy, „dopóki Papież nie odzy
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ska swój wolności, która koniecznóm następstwem łą
czy się nie tylko korzyścią Kościoła, lecz także z szczę
ściem Włoch i z spokojem narodów chrześciańskich“ 
Cała ta brosznra napisana jest w duchu przyjaznym 
dla papiestwa, autor radzi zwołać kongres europejski 
i uchwalić na nim, w jaki sposób ma być przywrócona 
niezależność Stolicy św.

— Kongregacya Indeksu potępiła dnia 3 
bm. dzieła następujące:

1) Chaillet: Pius VII i Jezuici.
2) Renau Marek Aureliusz i koniec starożytnego 

świata,
3) Włoską biografią Lutra i
4—9) Sześć dzieł Sirilianiego, ogłoszonych w la

tach od 1879—82, których autor podddał się 
wyrokowi 1

— Kardynał Wikary ochrzcił dnia 8 bm. 
w babtistorium Koysystorza przy bazylice św. Jana La
terańskiego 5 żydów. Jeduyin z tych katechumeuów 
jest 44 letni żyd z Modeny, reszta stanowi jeduę 
rodzinę.

— Metodyśoi zerwali z apostatą Campello. 
Pismo jego Labora nie ma powodzenia; w ostatnim 
numerze z dnia 1 kwietnia zamieszczony jest list sta
rokatolika Rinksa z Heidelbergu, który wita w osobie 
Campelli uowego rycerza w walce z papiestwem. Lichy 
to rycerz ten p. Campello — a w oj owa u ie jego za
pewne niezadługo się skończy.

TELEGRAMY.
Madryt, 12 kwietnia. Stan oblężeniu zniesiono 

obecnie i w całój Katalonii.
Peszt, 12 kwietnia. Mrozy dni ostatnich 

uszkodziły znacznie wcześnie kwitnące 
drzewa, rzep i wcześnie rozwijający się 
w i n o g r a d. Siewy dotąd nie ucierpiały.

Serajewo, 12 kwietnia. Rozporządzenie mini- 
steryalne zakazuje wywozu osłów, koni i bydła jucznego 
z Bośmi i Hercegowiny do Serbii i Czaruogórza.

Występy gościnne ćmy Deiwaiiki.
Panna Marya Derynżanka, głośna artystka teatrów 

warszawskich, na pierwszy swój występ gościnny w toatrzo 
poznańskim wybrała słynną tragedyą Rasynowską, 2<’c(Zrę, 
w dawnym przekładzie Wincentego Kopystyńskiego, którego 
nazwisko ukrył jednak afisz pod znakiem W. K., jak gdyby 
to był autor żyjący, nio mający odwagi wystąpić przed 
publicznością z otwartą przyłbicą.

Wybór sztuki, liczącój już dwa z górą wieki, można 
nazwać o tyle szczęśliwym, żo artystka tragiczna, rozpoczy
nając szereg występów woboc nowćj publiczności, powinna 
sięguąć w układzie awego repertoaru w dalszą przeszłość, 
powinna spróbować swych sił na arcydziełach mistrzów, 
jeśli nio Szekspira, którego nie godzi się ściągać na deski 
scen prowincyonaluych pod grozą popełnienia artystycznego 
świętokradztwa, to przynajmniój sławnego tragika czasów 
Ludwika XIV, którego imię nie zblednie, cokolwiek nowo
czesna krytyka powie przeciw klasycznemu kierunkowi da
wnego dramatu. Szczególniój JWra mimo zmienionych 
warunków i wymagań teatralnych długo jeszcze budzić 
będzie zajęcie publiczności i stanowić przedmiot popisu dla 
znakomitych aktorek, bo maluje namiętność głęboką i stra
szną tonem pełnym siły i prawdy, bo ta passya złowroga 
i niszcząca, nacechowana charakterem ogólno-ludzkim, wy
pełnia sobą cały utwór, podczas gdy historyczne szczegóły, 
wymienione dla oznaczenia czasu i miejsca, są nieznaczą- 
cym dodatkiom, nie zwracającym nawet uwagi wzruszonych 
widzów. Na to jednak, aby tragedya Rasynowaka wystą
piła w odpowiednim blasku i wywołała potężne wrażenie, 
potrzeba wielu warunków, o które u nas trudno. Po
trzeba przedewezystkióm dobrego przekładu, a Kopystyński, 
mdły klasyk z pierwszych dziesiątków lat naszogo wieku, 
nie należał bynajmniój do wzorowych tłómaczy i przyczynił 
się niemało do zdyskredytowania francuskiego dramaturga 
na polskich teatrach ; to tóż kiedy współczesny mu słynny 
adwokat lwowski, Józef Dzierzkowski, powiodział o nim, że stara 
się déraciner Racine, nie wiolo podobno przesadził.

Drugim, niezbędnym warunkiem powodzenia Fedry jest 
umiejętna obsada całój sztuki, aby nikt z grających Die 
psuł ułudy przykrym dysonansem, aby owszem wszyscy de
klamowali klasyczne tyrady efektownie, w głosio, mimico 
i gestykulacji stósowali się do ogólnego nastroju, nie wy
kraczając niczóm po za ton i atmosferę sztuki. Kto jednak 
zna siły i rodzaj talentów poznańskiego teatru, ton przy
zna, że o takiój, choćby względnój doskonałości, niepodobua 
było marzyć i żo nie należy być pod tym względem zbyt 
wybrednym, lubo można było wymagać, aby otoczenie kró
lowej ateńskiój nieco więcój bodaj zewnętrznie zbliżone 
było do niej, aby np. „księżniczka z krwi królów ateńskich,“ 
Arycya, mniój raziła bardzo nawet pobłażliwych spektato- 
rów. Łatwo pojąć, jak trudnóm wobec takiego otoczenia 
było zadanie znakomitego gościa, i jak wielką jego za
sługa, jeśli sam jeden na swych silnych barkach zdołał 
unieść ciężar pięcioaktowój, klasyczuój tragedyi. Jakoż 
najbardziój uprzedzony sędzia przyznać musi, że panna De
rynżanka zrobiła wszystko, co tylko leż >ło w jój siłach, aby 
nie pozwolić upaść z łoskotem sztuce, noszącój świetne 
imię Rasyna i Sławne imię córki Minosa. Jakkolwiek może 
jeszcze nie zupełnie wypoczęli po podróży , co się niekiedy 
przebjało w nieco mniój, niż zwyklo, czystym głosie i w 
falsetowatych czasami tonach, zwłaszcza wtedy, gdy nad 
głosem uczucia słabej kobiety zapanowywał głos dumy 
królowej — potrafiła się niepospolita artystka przez wszy
stkie akty utrzymać na wysokości sztuki i wyjść zwycięzko 
ze wszystkich trudności, jakiemi najeżona jest Fcdra. Rola 
ta wymaga nie tylko wysokiój inteligencyi dla odczucia 
subtelnych poruszeń wielkiej namiętności, lecz także bardzo 
szczęśliwych i niezwykłych środków zewnętrznych, aby wy
konawca to, co dobrze odczuł, pięknie potrafił oddać, aby 
widz mógł uwierzyć w prawdziwość tej gwałtownój, burzą
cej pasyi, która wstrząsała duszą królowój. Zalet tych 
nie można odmówić warszawskiój artystce, którój brakło 
tylko odpowiedniego ensamblu, ażeby sprawiła porywające 
wrażenie. Gra jój wzbudziła w publiczności powszechne 
uznauie i szczery podziw, a przeciągłe oklaski, bukiety 
i wieńce były tego uznania tóm wymowniejszym wyrazem, 
że, jak wiadomo, nie jesteśmy zbyt skwapliwi do rzucania 
kwiatów na scenę.

Witamy pannę Derynżankę z uczuciem prawdziwój ra
dości me tylko dla tego, że nam zapewni niejednę chwilę 
estetycznej rozkoszy, a siłą swego świeżego i oryginalnego 
talentu przyciągnie licznych widzów i poratuje zwątloną 
kasę teatralną, lecz także dla tego, że pojawienie się u nas 
tak inteligontnój i uzdolnionój artystki wpłynie zbawiennie 
na kierunek personału naszego teatru i może niejednemu

s młodszych członków dramatycznego towarzjstwa pana 
Kościeleckiego wskaże drogę dalszego kształcenia i rozwoju 
artystycznego.

Na tych kilko słowach pobieżnego sprawozdania koń
czymy rzecz naszę o pierwszym debincie miłego gościa, 
gdyż dalsze występy panny D. dadzą pismu naszemu nie- 
jedoę jeszcze sposobność szerszego ocenienia jój sympaty
cznego talentu.

KRONIKA
miejicm, prowincyonalia i lawuina;

Poznań, czwartek dnia 13 kwietnia.

* Doniesienia uraędowo. Król nadał starszemu 
gajowemu Adrianowi w Rylowie, w powiecie kartuskim, 
król, order korony czwartej klasy.

* W dwunastą rocznicę założenia swego wysłało 
Towarzystwo polsko-kato lickie w Berlinie 
telegram z wyrazem życzliwości do Jogo Kmin. Kardynała- 
Prymasa Ledócbowskiego, prosząc o błogosławieństwo. Jego 
Eminencja łaskawie udzielił Stowarzyszeniu błogosławień
stwa, życząc mu jak największego rozwoju. Błogosławień
stwo przyszło na ręce wsgr. Stablowskiego.

* Toatr. Dziś „Czuła struna“, wodowil w 1 akcie 
J. Chęcińskiego, „Jeden z nas tnusi się ożenić1, komodya 
w I -akcie i , Załoga okrętowa", komiczna operetka w 1 
akcie G. N. Zaitza. — W sobotę drugi występ gościnny 
panny Maryi Doryug, artystki teatrów warszawskich. 
Daną będzie tragedya w 5 aktach W. Schekspeara p. t.: 
„Romeo i Julia.“

* Na fundusz siorót polskioh imionla Matki 
Bernardy Morawskiej. Z przeniesienia 50 marek. Dziś 
odebraliśmy od pani Uożony z Dyakowskich Wicberkiowi- 
czowój 10 marek, od pani S. z Ziołeckich Lowandowskiój 
pod godłem: „wdzięczność zasłudze — bliźnim pożytek" 
100 marek. Razom 160 ma rok.

* Od konserwatora Zbiorów Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk, p. Klomeiisa Kanteckiogo, odbio- 
ramy następującą odezwę:

Widząc z nadchodzących reklainacyi, żo nio wszyscy 
członkowie Tow. Przyjaciół Nauk otrzymali ostatni Rocznik, 
mam zaszczyt donieść niniejszóm, iż każdemu z szanownych 
Członków, który uiścił się z ostatniój rocznój składki, 
a uwiadomić mnie zechco że go pominięto, przeszlę niezwło
cznie należący mu się egzemplarz.

W Poznaniu, dnia 13 kwietnia 1882 
ul. Młyńska nr. 35.

Klemens Kantecki, 
konserwator Zbiorów Tow. P. Nauk.

* Przypominamy, że dziś wieczorem odbędzie się 
koncort pp. Nordica i Mirandy.

* Ciągnienie pierwszój seryi loteryi ogrodu zoolo
gicznego odbędzie się w przyszłą sobotę o godzinie 3 po 
południu w lokalu Tauberta na Starym Dworcu.

* Pięciu uczniów aptekarskich składało w tych 
dniach egzamiu na pomocników aptekarskich. Rejencyjna 
komisya egzaminacyjna przyznała wszystkim tym ogzami- 
nandoin żądane patenta.

* W ciągu zeszłego tygoduia odbyły się w tutejszój 
rejencyi termina celem udzielenia konsensów na wyszynk. 
Wszystkie podania odrzucono.

* Przedwczoraj przejeżdżało przez Poznań do Ame
ryki około 50 włościan. — Prócz wspomnianych wczoraj 
mularzy i robotników z Górnego Ślązka przejeżdżało joszcze 
60 mularzy z Świebodzina do Torunia.

* W Spławiu po egzaminie w szkole p. hr. Józef 
Myciolski z Kobylopola rozdał pomiędzy pilniejszych uczniów 
książoczki ludowo, książeczki do nabożeństwa i wiele innych 
podarków. W przemowie, jaką zakończył się ogzamin, za
chęcał hrabia młode pokolenie do dalszój pilności i regu
larnego uczęszczania do szkoły. Szczęście i radość dzieci 
tójże szkółki były ogólne to tóż każde z uśmiechem na 
ustich sięgało rękę łaskawogo Dobroczyńcy, by ją z wdzię
cznością ucałować.

* W Michorzewie, pow. bukowskiego, otwartą zo
stała z dniem 1 b. w. ajoneya telegraficzna.

* Wyznaczony na dzień 19 bm. jarmark w Pobie
dziskach zoztał zniesiony.

* Pomiędzy Gnieznem a Kcynią kursująca poczta 
dochodzić będzie od dnia 16 bm. do dworca kolei w Gnie
źnie, względnie będzie z niego odchodzić. Odchodzić będzie 
z Gniezna (dworzec) o godzinie 7 zrana, przez Gniezno 
o godzinie 7 minut 5—15, przez Kłecko o godzinie 8 
minut 45 — 55, przez Łopienno o godz. 9 minut 50—55, 
przez Jauówiec o godz. 10 minut 30—40, przez Wapno 
o godz. 12 minut 13—28 i przybędzie do Kcyni o godzi
nie 1 minut 25 po południu. — Z Kcyni odchodzić będzie 
o godzime 1 minut 45 po południu i przechodzić będzie 
przez Wapno o godzinie 2 minut 43—53, przez Janówiec 
o godzinie 4 minut 40—50, przez Łopienno o godzinie 
5 minut 25—80, przez Kłecko o godzinie 6 minut 25 do 
85, przez Gniezno (miasto) o godzinie 8 minut 5—10 
i przybędzie na dworzec w Gnieźnie o godzinie 8 minut 15 
wieczorem.

* Wakuje posada chirurga na powiat inowrocławski 
z pensją 600 marek.

* Nowe ajenoye pocztowe otwarto zostaną z dniem 
16 b. m. w Dolnój Świdnicy, Lipnicy, Wilkowie Polskióm, 
Tuchorzy i w mieście Zaborowie pod Lesznem.

* Prezydent sądu ziemiańskiego w Lesznie Giinther 
przeniesiony został w tymże samym charakterze do Naum- 
buiga. Z powodu tego okręg wyborczy wschowsko-krobski 
będzie musiał sobio nowego reprezentanta wybrać.

* Ksiądz prób. Marcin Kawioki w Obrzycku obcho
dzić będzie w dniu 18 kwietnia r. b. 50-letni jubileusz 
kapłaństwa.

* Jutro odbędzie się nadzwyczajne Walne Zebranie 
akcyonarynszów cukrowni w Kruświcy.

* Przed sądem ławniczym w Toruniu toczył się wczo
raj proces przeciwko odpowiedzialnemu redaktorowi Gazety 
Toruńskiej, oskarżonemu o obrazę p. dr. Wienera, jakiej 
się dopatrzyła prokuratorya w kilku numerach Gaz. Tor., 
wydanych krótko przed zeszłoroczną uroczystością jubileu
szową dyrektora p. dr. Ł ^yńskiego w Chełmnie.

Sędzia okręgowy p. Martel po półgodzinnej naradzie 
z ławnikami, wygłosił wyrok tój treści: a) za artykuł, w 
którym podniesione jest żydowskie pochodzenie słowy „oto 
żyd“ itd. 10 marek kary pieniężnej; b) za zarzut braku 
wychowania — 10 marek; c) za sięganie po wyższe urzęda 
lub ordery (kara najcięższa — 20 marek); d) za wyrzuce
nie nieprzyzwoitości i brak zewnętrznego poloru — 10 marek 
kary; razem 50 marek kary pieniężnej albo dziesięć dni 
aresztu.

Uwagę Gazety Toruńskiej aby po znanych zajściach 
nikt nie zasiadł z p. dr. Wienerem przy jednym stole, wziął 
sąd ławniczy za osobiste zdanie redaktora, nie zaś za we

zwanie de pomszczenia się w ten sposób na rzeczonym panu 
i uwolniono go w tym punkcie fi kary.

* W Krojanco, w Prusach Zachodnich, jest szkoła 
symultanna. Urządzono tam w tych dniach lekcją wzo
rową, jak uczyć religii. Zjechał na nią pastor i kilku nau
czycieli. Ewangielicki nauczjeiel Redmaun egzaminował 
z ewangielickiój religii i zabrał nie tylko ewangielickie, 
ale katalickie i żydowskie dzieci do klasy. Przeciw temu 
wystąpił katolicki nauczyciel Zaręba i poprosił pastora, 
jako inspektora ezkólnego, żeby dzieci katolickie zwolnił. 
Pastor zgodził się na to, ale p. Radmann długo się temu 
opierał. — Tak się oto szanuje w dzieciach wyznanie w 
szkołach symultannycb I

* W pierwsze święto Wielkanocne obchodziło 
Towarzystwo polsko-katoliekie w Berlinie .Święconkę“, w któ
rym to obchodzie wzięło udział przeszło 130 osób. Ksiądz 
Popiołkowski poświęciwszy potrawy, przemówił gorącemi 
słowy, zachęcając, aby Polacy wiernie trzymali się tradycji 
Ojców swoich. Po skończonój przemowie wziął święcone 
jajko a podzieliwszy się nióm z obecnymi, pożegnał, życząc 
wszystkim wesołego Alleluja.

* Wczoraj w południe pobłogosławił J. Emin. Kar
dynał książę Arcybiskup Ftirstenberg w kaplicy pałacu 
księciów Licbtensteinów w Wiedniu związek małżeński po
między księciem Aruulfem bawarskim a księżniczką Terosą 
Liocbteusteinówną. Na uroczystości tój byli obecni cesarz 
i cesarzowa, następca tronu z małżonką, arcyksiążęta i arcy- 
księżniczki, poseł bawarski br. Bray jako zastępca króla 
bawarskiego, książęta Nasawii i Cumberland wraz z mał- 
żoukami — oraz liczni goście. Po uroczystości przyjmo
wała młoda para małżeńskie życzenia obecnych. Nowo
żeńcy przebędą dwa dni na zamku Wartstein, poczóm uda
dzą się w podróż do Włoch.

* Niosłyohanio zuohwalo oszustwo dokonane na 
funduszu pozostałych po ofiarach katastrofy w liingtheatcr 
wiedeńskim, przypadkowo tylko wyszło w tych dniach na 
jaw. Handlarz drobiu w Wiedniu, nazwiskiem Gertler, 
żyd, bezpośrednio po strasznóm nieszczęściu dnia 8-go 
grudnia r. z. znikł z Wiednia w porozumieniu zo swoją 
ż ną, która zgłosiła się do komitetu pomocy o wsparcio 
i zaopatrzenie, powiadając, iż w dzień katastrofy mąż jój 
wychodząc z domu nadmienił, żo „zamyśla się zabawić iza- 
powno pójdzie na przedstawienie w llingtheater, a nio po
wrócił już do domu, niewątpliwie więc spalił się z innymi. 
Jakoż Józef Gertler figurował na wszystkich listach ofiar 
katastrofy, a w końcu nawot na tój, którą wydała polieya. 
Los wdowy jego i dzieci, pozostałych jakoby bez najmniej
szego zaopatrzenia, budził u wszystkich najżywsze współ
czucie. W pierwszój zaraz chwili otrzymała Gertlerowa od 
komitetu jednorazowe wsparcie 200 złr., a następnie przy
znano jój z funduszu pomocy dożywotnią pensyą o rocznych 
360 zł., dla każdego zaś z jój dzieci złożono 6000 zł., 
od którój to sumy procenta iść miały na wychowanie tychże. 
Tym sposobem rodzina Gortlerów od razu została zamożną. 
Naraz, dnia 6 bm. polieya wiedeńska otrzymała bezimienne 
doniesienie, że Józef Gertler zdrów jak ryba przebywa w pe- 
wnój wiosce węgierskiój. Natychmiast uwięziono Gertlęrową, 
która w śledztwie wyznała wszystko, tłómacząe siebie i męża, 
że skorzystali tylko ze sposobności, ażeby wydobyć się z nę
dzy, która popychała ich do rozpaczy. Następnie odbyto 
rewizją w mieszkaniu Gertlerów, którój rezultatem było zna
lezienie dłuższój korespondencyi pomiędzy małżonkami, 
szczegółowo stwierdzającej ich winę. Telegraficznie zarzą
dzono też bezzwłocznie uwięzienie oszusta na Węgrzech, a 
osobno w tym celu wysłany tam agent policyjny sprowa
dzić go ma do Wiednia — Jednocześnie prawie doszło do 
wiadomości policyi, żo komitet pomocy i z innój także strony 
został oszukany. Uwięziono niejakiego Jana Wetschorę, 
którego żona wyznała, iż syn jój umyślnie wyprawiony zo
stał pod jakimś pozorem z Wiednia, a rodzice udali się 
z płaczem wielkim do komitetu o pomoc, powiadając, że 
syn ten jedyna ich podpora, spalił się w teatrze. Przy
znano Wetscberom zapomogę jednorazową w kwocie 400 zł. 
a teraz młody Wetschera wrócił do Wiednia.

* Dobra opinia o samym sobie — to, jak powia
dają, połowa szczęścia; ale jeśli zbyt daleko się posuwa, 
to stać się może niekiedy źródłem komicznego rozczaro
wania. Doznał tego w sposób nie bardzo przyjemny słyn
ny uczony niemiecki Mommsen niedawno temu w Rzymie. 
Znany rzymski archeolog Rossi miał przed kilku dniami 
na posiedzeniu towarzystwa archeologicznego odczyt o chrze- 
ściańskiój epigrafice, jój rozwoju i jój rezultatach. Na 
wstępie swój konferencyi Rossi, nie wymieniając nazwiska, 
witał gościa obecnego na posłodzeniu i wyraził radość, ie 
mówić może w przytomności męża, którego nazwać musi 
„ojcem chrześciańskiój epigrafiki.“ Nim jeszcze Rossi po 
tym wstępio wymienić mógł nazwisko uczonego, którego 
miał na myśli, powstał Mommsen z swego miejsca i z uro
czystą miną, pełuą poczucia własnój wielkości, ukłonił się 
mówcy, dziękując mu za komplement, który wziął do siebie, 
nie przypuszczając, aby kto inny, a nie on, mógł być owym 
wielbionym przez Rossi’ego ojcem chrześciańskiój epigrafiki. 
Rossi zdziwiony był nieco ukłonem Mommsena, ale nie dał 
się zbić z toru i mówiąc dslój, wskazał na obecnego 
jezuitę ks. Garucci, któremu się należy ów zaszczytny 
tytuł „ojca chrześciańskiój epigrafiki.“ Tableau! Łatwo 
sobie wyobrazić, jak wyglądała mina Mommsena, gdy się 
okazało, że Rossi w swych pochwałach nie miał na myśli 
berlińskiego profesora, ale skromnego jezuitę... Dziennikom 
berlińskim, które opowiadają ten zabawny epizod, przygoda 
Mommsena przypomina dostojnika byłego dworu hanower
skiego Zastrowa, który przeświadczony o swój wielkości 
i popularności, znajdując się na przedstawieniu Fletu Cza
rodziejskiego a słysząc chór śpiewający: „Niech źyje 
Sarastro 1 Sarastro niech źyje!“ święcie był przekonany, 
że śpiewacy wołają: „Niech źyje Zastrowl" i żęto owacya 
dla niego, powstał, uroczyście skłonił się na lewo i na 
prawo i usiadł poważnie. Niepodobna go było później 
wywieść z błędu, a gdy nareszcie przyjaciele przekonali 
go tekstom opery, że to o Sarastrze a nie o Zastrowie 
była mowa — stary dworak rzekł zimno: „Żałuję, że się 
pomyliłem, biorąc tych panów (śpiewaków) za ludzi grze
cznych i rozumnych!“

* Kalendarz. Jutro wgpiątek dnia 14 kwietnia, śś. 
Tyburcego i Walerego. Wschód słońca o go
dzinie 5 minut 8. Zachód o godzinie 6 minut 54.

Wypadki historyczne. 1703 Rada w Malborgu 
oświadcza się przeciw Szwedom. — 1809 Austryacy wkra
czają do Polski. — 1831 Bitwa pod Liwom. — 1831
Powstanie w powiecie wilejskim. — 1831 Dwernicki nomi
nuje regimentarzy dla ziom ruskich.

PRZYBYLI BO POZNANA
dnia 13 kwietnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Łukomski z Bo— 
ruszyna, Rozciszewski z Koszut, pani Molkow z Kró
lestwa Polskiego, Zweig z Berlina, Degórski z Czacza, 
Wysocki z Sokolnik, Donk z Karmen, Gerecht z Kolonii, 
Baranowski z Biskupic.



Gospodarstwo handel i przemysł. O w 1 e a w miejscu 149 —150 pł-
Groch wrzący 170 -195. na passę 145-150. 
Okowita sa 100 litr, a 100*'. 41,50—42 pł.

Wykazy cen pnwciętnych «statnieh pokojowych lat 10 a opuszczeniem najwyższych i nsjniżazyoh w wsponinianjrcb niia-

----------------- JSJ!----- Pszsuiea j Żyto Owies Siano Słoma J Pszenna | Żytnia
Mąka

Powiat. Miasto. za 1 00 kilogram ów 1 za kilogram.

ul 4 1 ul 1 4 1^141 .4 1 4 1 ul 1 -) 1 ul 4 1 1 4

Odolanowski
Międzychedzki
Babimojski
Bukowski
Wschowski
Kościański
Krobski
Krotoszyński
Międzyrzecki
Obornicki
Poznański
Plsszewski
Szamotulski
Ostrzeszowski
Śremski
Średzki
Wrzesiński

O b w
Ostrów 
Skwierzyna n.
Wolsztyn 
Grodzisk 
Leszno 
Kościan 
Rawicz 
Krotoszyn 
IMiędzyrzeo 
jPoznań

Pleszew
Szamotuły
Kępno
IPoznań, z opuszczeniem 6 prct 
(z oen przeciętnych targowych 

¡Września

Wartą

Poznański
20 88 16 13 14 37 6 14 3 34 — 41 — i
21 90 17 27 16 48 5 51 4 58 — 41 —
21 24 17 56 ‘ 16 49 5 63 3 64 — 43
21 29 16 59 15 76 6 58 4 58 — 40 —
22 12 17 08 15 05 5 66 3 72 42 —
21 35 16 86 15 45 5 38 3 89 — 42 — I
21 25 16 80 15 08 5 80 3 56 — 39 —
20 77 16 06 14 28 5 56 3 ? — 39 —• 1
21 53 16 99 17 35 » 24 4 09 45

20 66 16 42 15 36 5 94 4 38 45

19 61 15 60 14 16 5 66 3 59 37 — 1

20 72 16 50 15 83 5 68 4 83 — 46 —
19 46 16 81 14 03 4 75 3 27 33

-
19 42 15 43 14 44 5 58 4 12 42 —
20 24 15 85 14 84 5 05 3 72 — 83 1

30
36
27 
30
28
29
30 
28 
29 
83
28
26
27

«1
27

Bydgoski
Czarnkowski
Gnieźnieński
Inowrocławski
Mogilnicki
Chodzieski
Szub fiski
Wyrzyoki
Wągrowiocki

Bydgoszcz
Czarnków
Gniezno
Inowrocław

Chodzież
Szubin
Naklo
Wągrowiec

Obwód rejoncyjny Bydgoski.
20 85 16 36 15 41 6 85 4 69 — 45 —
20 09 16 05 14 65 4 66 4 59 — 51 —
20 39 16 18 14 90 5 58 4 43 — 44 —

21 39 1« 61 U 89 4 96 4 74 — 45 —

21 24 16 51 15 15 4 63 4 43 — 37 —
21 30 16 67 16 28 6 03 4 85 36 —
20 99 16 25 14 59 5 56 4 59 — 41 —
20 67 16 55 15 60 4 81 4 74 — 41 -

26
30
27
28
28
25
20
29

Wrocław 12 kwietnia 1882.
Konica v na do siewu czerwona potw.. stara pośle

dnia 20-25, średnia 26-30, piękna 31-36, rajptękmejssa 
87—40 m., nowa poślednia 35—38, średnia 39 —44. do
do 50, najpiękniejsza 51—58, biała niezm.. poślednia 30—36 
średnia 38- 48, piękna 50—60, najpiękniejsza 62 -74 ui.

Zyto (za 2000 funt.) spot, wypow. —00“ł- Cena 
wypowiedziana iąd., kwiecień 153,- iąd., kwioc.en-maj
153,— iąd., maj-czorwioo 154,— płac., czerwiec-lipiec 155,o) 
płc., wrzesień-październik 153 iąd.

Pszenica, Wyp. — cent., na kwiecień 216 iąl.
Owies. Wypowiedz 500 cent., na kwiecień 181, łąd., 

na kwiecień-maj 131,— plac., — iąd., maj-czerwiec 133,— iąd., 
czerwiec-lipiec 135,— płc.

Rzep. Wyp. —,— otr., kwiecień 268 iąd., — pł-
Olśj rzwpiowy spok., wypow. — cent, w miejscu 

56,50 iąd., —,— pł., kwiecień 55,50 iąd., — płao., kwiecień- 
maj 55,50 iąd., —,— pł., maj-ozcrwioc 55,50 iąd., wrzesień pa
ździernik 56,-, paździornik-listopsil 56,25 iąd. _

Okowit» m. zm„ wypowiedziano —,— litrów, w miej
sca płacono —,—, kwiocień 44 30 płacono, kwiecień-maj 45,30 
45,60- 45,0 olać.. ni«i-‘ zerwieo 45.50 iąd., czerwiec-lipiec 48,— 
ią !., lipiec-sierpień 46,80 pł„ siorpień-wrzesień 47,— pł., wrze- 
steń-pażdzieruik 47,— płc., paździo nik-listopad 47, iąd

Cena wypowiedziana na 13 kwietnia: ivto 153, mrk., 
pszenioa 216,— m., owies 131,— mrk., rzep 268 mrk., olój rzo- 
piowy 55,50, okowita 44,30 mrk. •

Couy targowe z dnia 12 kwietnia 1882.

jskośei; »a miesiąc bielący płaeono —
maj pl. 155-156-155,75: na maj-czerwiec 154,75—155.5—155 
na czerwiec-lipieo pł. 153,5-154.5-154.25; na hp.^-ierp. p|. 
152,25-153,25-152,0; na wrzesień-pazdz. pł. 152,0—IM. Wy. 
powiedziano 9000 -ent. Cena wypowiedziana 15«,5 mrk. Cena 
przecięciowa —mnl»j»zsgo i wtękazegi «¡ar i

‘ ^„^y^Jm^ial 145 -155 według jak,,), 

Wypow.----- otr. Cena wypowiedz m.
O w ie« sa 1000 kilog w miejsca ta '. l»«-złU w*'iię 

kości, oa miesiąc bieżący płac. na kwiecień-maj pł«.
132,-; ua maj-czerwiec płacono 133,-133,2«, ua czerwie«, 
lipiec nom. 134,75; na lipiec-sierpień płacono ISO,5. wyro, 
wiedziauo 5000. Cena wypowiedtraaa 132,—. Cena przecię.
eiowa —,— mk ,

Olej ra.pakosy. Za 109 kil. w miejscu boa b.. 
eski płaoono —,— uirk.. w miejscu z beczką płac. —,—• tn.. 
aa miesiąc bielący płacono 56.-; na kwiecień-maj płacom, 
56,—; na maj-czerwiec płacono 56,— ; na wrzesisn-paz tzier. 
nik pl. 56,5-56-56,2. Wypowiedziano 1100 cent. Cena wy. 
powiedzenia 66,0 mrk. Cena przocięńowa mr*', ... ..-a

Oków ta. As IDU iitr. a »00 - 10,000 li r»»
prct « nrejeot b« <ee«ki płacono 44,3, w miejscu z ba. 
erk# płacono —mrk., na mieniąc bieżący plac. 46,6-46,5; 
na kwiecień-maj płacono 46,6-46,5; na maj-czerwiec płaceń, 
46 8-46,5-46 7; na czerwiec-lip. pl. 47,4— 47,2; na lipiec-aierp. 
plac. 48,3—48.2; na aiorpień-wrzesień płc.
wrzesień-paździeriernik płac 48,7. Wypowiedziano 320,000 htr. 

* ■ i .- . ao r. .--U nr,«r-i»Ainww — tftrk.>ra W’ owiedziaua 46,5 mrk. Cena przepięciowa — wre.

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego.<»

Berlin 11 kwietnia. (Targowi o(a centralna. 8pra- 
w o z ii »ni o banku róluiozogo w Berlinie). Na sprze
da! spędzono 2756 stuk bydła rogatego, 4986 nierogacizny, 
1400 cieląt, 12,236 skopów. Rzadko kiody w Wiolkanoo tak 
szybko załatwiono sprawy 1 przy tak ogólnoin zadawalniającym 
rezultacie. Knpcy nadreńscy zakupowsli jui podczas świąt, co 
im było potrzoba z bydła rogatego, a Francuzi i Anglicy najle
psze skopy, tak że dziś włeściwio było na targu tylko około 
800 sztuk bydła rogatego i 3000 Bkopów. — Cony za bydło 
r o g a te płacono następujące: za I gatunek, rasy angiolskiój 
i holenderskiej krzyżowanój, za jałowico i dobro krowy ponad 
12 ctr. oraz za młode ślązkio woły 30—371/,, za II 25—29 m., 
za Ul 21—24 mrk. i za IV 16 21 uirk. za 100 funt, wagi 
żywej. — Za najlepsze jagnięta i skopy płacono 32—36, 
za średnie 24-28, za poślednio 18-22 mrk. za 100 funt, wagi 
tywój. W nierogaoiznie interes nio szedł tak od ręki, 
jak w bydle rogatem i skopach, gdyż spodziewane są więkoze do
wozy w tym tygodniu, ale pomimo to szodl dosyć żywo po co- 
uach zadowalniających. Płacono za najlepsze meklemburgskio 
55- 56 mrk., za dobre świnie swojskio 53- 64 mrk., za gor
sze (Sengery) 51—62 mrk., za rosyjskio według dobroci 47 
do »3 mrk. za 100 funt, wagi żywej przy 20 prct. tary. Za 
bakońskie płacono w przecięciu 58 mrk. przy 40—45 fen. tary. — 
Za cielęta płacono przy dość ożywionym handlu za gatunek 
1 45, za średnie 32—34, za poślednie 22—24 mrk. za 100 
funtów wagi zywój, — Targ uprzątnięto we wszystkich gatun- 
kzch bardzo rychło. — Bank rolniczy i jego interesenci spę
dzili 282 sztuk bydła rogatego , 397 nierogacizny, 235 cioląt, 
667 »kopów, ogólnej wartości około 157,000 m.

Poznań 13 kwietnia 18ć2
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.0009« Trullos. Wy

powiedziano 45,000, litrów, cena wypowiedzenia 44.— marek 
kwiecioń 44.—, maj 44,30, czorwioo 45,—, lipioo 45,60, sierpień 
46,20, wrzesień 46,50 w miejscu bez beczki 43,20.

Spiawuzdsnlo g i o ł d o w o. — Poznań 13 kwietnia. 
4% listy zastawne poznańskio 100,40. 4°/« listy rontowe pozn,
100.30. 5*/0 powiatowe obligacye 105,50, 4’/,7, powiatowej
obiigacyo —,—, ślazkin listy zastawiło , 47,
górląskie listy ront. 100,60. KwilocH, Potocki Sp, (Bank rol
niczy) —, Pozn. akcyjne Stowarzyszeni« sprytów? 60,—. Po
znański bank prowincjonalny 123.—. 4“t, pożyczka państw 
101—. 47,7, pruska [ożyezkn nkonsolid. 104,70, 87,7o oblig 
długu państw. 98,80. Marohijsko-pozn. 37,50. Marolnjsk.-pozn' 
k. i. akt. zakl. 119,50 Stsrogradzl o-pozn. k. i. 103,—. 
Austr. noty bankowe 170,40, Polskie iikw. baty 54,75, Rosy;skie 
bankowo noty 205,50 marek.

Postanowienia
joi'jskiój

deputacyi targowój

Za 100 kilogramów 
średni 

naj- ¡I naj-
c.iężlii 

naj- naj 
wyż. H niż.

Pszenioa biała ............ ¡22
„ żółta ...... 21

Żyto.................................... ¡10
Jęczmień ..............................¡15
Owies................................ 14
Groch.................................. |18

■Jt\ J U 4
Ilokki tom r.

naj- H nai-
wyż. U niż. i wyż. h

4-41 4
10 21 JU 21160 21 10 20 30119,10
70,21 50 21 20 20 90 20 10 19 -
1015 80 15 60115 30 14 90¡ 14 60
60 14 60 13 30112 80 12 10 11 40
90i 14 50 14 -IłS 40 12 70, 12150
_! 18 60 17|-||t6 15 so; 14|90

słaby obrót, czerwona spok.
za 50

K o n i « z y n a d o a i o w u
za 50 kilogram. 46 -52—56 60 ulaniu; ulata nom 
kilogr. 47—56 65—73 mrk. wyborowo gatunki wyżej.

Ma kuchy sio m słabo za 50 kil. 88' — 9,0') m .
7,80- 8,60 mrk. ,

M a k u <: li ¥ rzepaków» bardzo stało za 50 ku. 7,JO 
do 8,10 m obco 7,50—7,80 ni.

Lubin potw, za ,00 kilogr. żółty 13 00—14,00 -15,50 
m., ii.i b 12,80 - 13,80 14.80 mn;

Tymotka stało, za 50 klgr. 82—34—37 mrk.

ob1

«ert'n 13 kwietnia 
Pszenioa słabiej

kwiecień-inaj
wrzosi"ń-paźdz.

Zyt«' stalój 
kwiecień-maj 
maj-czorwioc 
wrzosień-pazdz. 

Olój rzep, słabo 
kwiecień-maj 
wrzosień-paźdz. 

Okowita stalój 
w miejscu 
kwiocioń-niiij 
czerwioc-lipioc 
eiorpień-wrzosioń 
wrzosień-paźdz.

1332.

228, -
207.50

155.50 
156,— 
153,-

55,90
56,—

44,10
46,40
47.20
48,60
48,50

Owies
kwiecień-maj 132,50

Wypow.-żyta wsp. 35u 
Wypow.-okow. kw. 29000,0

Szczecin, dnia 13 kwiotnia 
Pszenioa niezm.

Kur«', końnowe. 13 kwietnia

Kapitały.
Galie, ako. k. 13340
Pr. oonaol. 4*/, 101,00
tbisn. listy a. 100,40
Pean, baty rent 100,70
Austr. banknoty . 170,30
Austr. renta złota 80,5 
Austr. looy 186' 121,,
Włochy . . 90, S.
Ruinuuy . . 102,60
Rus. banknoty 206,10 
ttos.-ang. pożyeski 86,- 
Pol. 5°/» list. zast. 03.80 
Pol. lik. 1. zast. 55,40 
Krodyty . . - 565,—
Kolej państwowa. 555,— 
Lomberdy . 241,50
Usposob. stale

Bydgoszoz 12 kwietnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Couy za 1000 kilogr.

Pszenioa potw., jasno-ciomua 195—205 pic, ciemniej
sza i szkl.sta 203—218 poślednia —,— płac.

Zyto niozm., w miejscu krajowe piękno 152—155 pł., po
ślednio —,— płac.

Jęczmień nom., piękny do browarów 148 -155 płac, 
wielki i drobny 140—148 pło.

3ariiR, 12 kwiotnia (sprawozdanie urzędowe., Pszouica 
za 1000 kilogr w n:injseu ząoano 200 — 232 według jakości; na 
miosiąc bieżący płacono —,— ; na kwiecień-maj płacono 
228-2297.-229; na uiaj-ozerwiec pł. 219,25, na czorwiec-lipioc 
płac. 218, na lipiec-sierpień płac. 213—213,5 - 213. ua wrze- 
sień-paźdz. pł. 208,5 208,75—208,5. Wypowiedz. 27,000 cent. 
Cona wypowiedziana 228,5 marek za 1000 kilog. Cena przecię- 
ciowa mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pic. 147 -164 we.ltug

kwiocień-maj 
maj czorwioo 

Zyto niozm. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec -lipiec

Rzepik
wrzcś.-paźdz.

223,—
220,—

154,—
163,—
152,—

258,-

1882 (Kursa końo.) 
Olej rzep, spok, 
kwiecień-maj
wrzoś.-paźdz. 

Okowita niezm.
w miejscu 
kwiscień-inaj 
czerwiec-lipiec

Petroleum 
kwiecień

56,-
56,-

42,5
45,30
46,10

7,3(

Nabyłem resztę nakładu i polecam:

Poplińskiego Historya Powszechna
3 sporo tomy w 8ce

których cena wynosiła dotąd 12 marek zniżyłem na

sześć insirek.
Pragnących jto cenne dzieło nabyć upraszam o zlecenia.

Jarosław Łeitgeber, Poznań.
Tom I Dzieje starożytne jako też Tom III Dzieje nowoczesno mo

żna także osobno nabywać, natomiast Tom II osobno się me oddaje.

wib mwii « ■mu iiiirr iiiiwi ii■ir^— mw—<■       

* Bank Włościański *
(454)

z fabryki Patek. Philippe & Co.
poleca

m*m»**«**«***********8
M Osiadłem (731)

I w Trzemesznie. $ 
I Dr. W. Jaworowicz *
5 lekarz praktyczny, chirurg i akuszer.»«MKXW****************

S. Sobeskiego w Bazarze

W

załatwia wszelkie sprawy bankierskie, 
a mianowicie kupuje i sprzedaje po każdo- 
razowym kursie giełdy berlińskiej listy za- 
stawne, listy rentowe, obligacye powiatowe, jf1 
pożyczki państwowe, tak krajowe jak za- 
graniczne, akcye wszelkiego rodzaju, ku- g 
pony, banknoty rosyjskie, austryackie, fran- y 
cuzkie i włoskie, czeki angielskie, asygnacye 
amerykańskie i weksle zagraniczne. Obecna M 
chwila spokoju, po gwałtownych wzburze
niach giełdy w czasie ostatnich miesięcy, 
zdaje się być bardzo stosowną do korzy
stnego lokowania pieniędzy w papierach 
wartościowych. (723)
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113,

poleca
Soncliong czarną Nr. IH po 3,00 marki za funt

„ Nr. II po 4 00 marki za funt
Nr. I mocną po 4.50 i 5 mrk. za funt.

Pecco kwiat po 7,50, 9,00 i 12 marek za funt
Melange Nr. II po 6 marek za funt

„ Nr. I po 9 marek za funt.
Karawanowa czarną po 5 marek za funt

( „ mocną po 9 marek za funt
Prószę herbaciane czyli odsiewki z wszystkich herbat po

2,25 za funt. (666)
Przy odbiorze najmniej pięciu funtów herbaty daję rabat.

STortyS CUKIERNIA melees X
¡»oo(9 A. Pfitznerepsoooc

w Poznaniu, Stary Rynek nr. 6 
poleca Szanownej Publiczności oprócz znanych tortów na- 
stępujące torty, genueński, karagowy, napo- 
leoński, brazyliańsbi, meksykański, me

-• - dyolański, pomerańczowy a la Pendant, wie- 
X deński fi la Sacher i kasztanowy. (730)
X Dziennie świeże wiedeńskie Gateaux melćes 

na życzenie gustownie na półmisku ułożone, jako też zna- 
czny zapas cukrów i karmelków francuz kich 
i własnej roboty na etażerkach i w bombonierkach lub

, .3000«
nia wykonuje się akuratnie rmolkiM
i punktualnie. X iC

V. SZULC, zegarmistrz
w Poznaniu, Bazar.

Pracelki Wiedeńskie
wyborowej dobroci, stosowne do wina i herbaty, poleca cod7^®" 
świeże cukiernia t-"łI=fi.tzxi.ea:sc

Poznań, Stary Rynek nr. 6.

skład piśmiennych i rysunkowych n.ateryałów 
jako też towarów galanteryjnych i zahaąrek naj
rozmaitszego wyboru, polecam łaskawym względom Szanownej 
Publiczności. _ D22)

lę introligator. 
Chwaliszewo 74,

4»»

LUDWIK WE3IUS
ul. Wrocławska 5.

pozwala sobie uniżenie Szanownój Publiczności zwińcie 
uwagę na swój znacznie zaopatrzony (294)skład szkła i porcelany.

Największy wybór obrazów śś. pańskich, obrazy Serca 
i Pana Jezusa i Matki Boskiój, druku olejnego jako też 

olejno malowanych, obrazy do chorągwi, chorągwie, ołta- 
I rzyki do noszenia, baldachimy, kierce, lichtarze, krzyże do 

procesyi, do szkól i do pokoi, figury z gipsu alabastrowego 
stearynowane, figury Pana Jezusa na krzyżu na Bożemęki 
i cmentarze poleca (42)

Fabryka ram i pozłacania, 
handel szkła szybowego i szklarnia

M. Nowickiego i Griinastla
Jezuicka ulica nr. 5.

W Specjalność w oprawianiu obrazów.

poleca w wielkim wyborze

ubiorki i paletoty
dla (622)

chłopców i dziewcząt 
W. KOEHLEROWA,

Berlińska ulica nr. 10.

1. Świeże śledzie
z sieci wprost w beczułkę i na pocztę
2. Świeże delikatne śle

dzie solone
(w beczułce ząw. 55 sztuk) po 3 m

3. Śledzie opiekane
świeże w wyb rowym sosie zakon
serwowane i (414)

4. V istrjm sosie mar. śledzi
po 3 marki 50 fen., około 10 funt, 
ciężka beczułka z franko przesyłką 
za pobraniem zaliczki.

Skrzynka wyborowych
wędzonych śledzi

z franko przesyłka 3 mrk. poleca

A. Schröder
i Croslin przy morzu Baltyek m. 
I Obw. rej St-plsumizki. ___

Studentów
nastółistancyą przyjmuj«oi 
każdego czasu pod korzyatoM" w» 
runkami ' ‘

A. Swoboda,
Strzałowa ulica nr. 1, III piętw 

w bliskości gimnazyoin. _
Do mego pensyonatu pjzj

jąó jeszcze mogę (73(
bócii studentom.

Krzeszkiewicz,
nauczyciel. Podgórna ulica j 

Doświadczonego (73!

rządzcę gosp.
2 urzędników i pisarza, 
elewów gosp. oraz kilku ki 
charzy żonatych, ogroc/ 
ków kawał, i 2 gospodyf
obeznane z wykwintną kuci 
polecić możeF.Slollifish
Agentura zleceń i ogłoszeń, bi! 
pośrednictw i informacyi, e 
pedycya anonsów do wszystki 
gazet, Fryderykowska ul.nr.'

parter. i^_ 
Rodzina oddana wyłączni0 «Jc 

wanin dwojga dzi-ci, ży:zy • • 
przyjąć

2«i pagyoaar!
lubpensyonareK,

którym pod każdym względ6®^ 
suin'i'uniej zapewn a opiekę, i° 
konwersacyą i wykład Danz-1' 
także jest obry fortepian do 
i udzielano być mogą lokcye na8 
pcach. Łaskawe zgłoszenia F 
muje Exp. Kuryera Pozn»n>' 
pod lit I. M. I. 157.

i poniiidki — swej fabryki 
jako też francuzkie, w pudeł
kach do przesiania stosownie 
ułożone — po 2, 3 1 7 marek 
pudełko, poleca cukiernia (728

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

Lekarzowi
mówiącemu po polsku wskaże na
tychmiast korzystne miejsce J. 
Scbleyer, handel drogeryi, ul. Sze
roka nr. 13. (718)

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Mając jeszcze (kilka w11 
twartyeh upraszam majsc)'" 
wykształcić się na doskona . 
ganistów oraz i nabycia wp • 
wyuczenia się gry na rożn. 
atramentach o w c z o s n 
szenia się. Warunki nader 
stne. Org nista i dyrygent 
ki kościelnej tJoraelni»* .} 
ku. Jest sposobność wyn« - 
introligatorstwa. —

Bardzo biegł6

kr a wc on
mogą się zgłosić PrzJ' . 
stnej zapłacie.

Slomowsk»
ul. Wilhelmowska
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